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*E N (JM ER R TY : x odnoszeniem 
do domu lub e  przesyłkij po-

.  Ccii® p o jed y n czeg o  stu n ern  10 g ro szy .
w Pocztowej Kasie Oszczędnościowej Nr. 307.955 — — 
uje codziennnie od godziny 9 — 10~<sj i ed 17 — 18-ei.

Medahcja i &$inimstriii<ja: 
C z ę s to c h o w a ,  ts!. P. H a r j i  32.

Telefo» 22-0®. 
P.sdffisiasil®, C zęstoch ow sk a  9.

f -  c :  V T V  f ~ } { ~ s V  / ~ l Q 7 P t Ś J *  Z e  wiersz milimetrowy przed teksteta
V.JZ.I J I v_J VJ4_ *3 / — 1—. I i . 4o gr.  W  tekście, za tekstem i nnd«-
stane 30 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. Najtańsze ogłoszeni* 
drobne zł. 1.00. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia skoś­
ne. fantazyjne, tabelaryczne i bilansowe o 50 proc. droższe. —

Rząd prem. KościałkowsKiego przystąpił do pracy
Program nsweg© Rządu. -  Wczorajsza rada gabinetowa. -  Sesja nadzwyczajna Sejmy.

WARSZAWA. W czoraj w g o d z in ach  
r a n n y c h  p. p rem je r  S ław ek  był przy ję ty  
na pożegnalnej a u d jećn j i  p rzez  P . P r e ­
z y d e n ta  R z e c z y p o s p o l i t e j .

W południe  przybył do p rezy d ju m  
Rady Ministrów, gdz ie  odby ło  s ię  p o że ­
gnanie ustępującego , oraz  pow itan ie  obej 
mująoego swój u rz ą d  p re m je ra .

W innych m in is te rs tw a c h  nowi m in i ­
strowie objęli u rzęd o w an ie  w g o d z in ach  
porannych.

Min. Raczkiewicz o b ją ł  u rzęd o w an ie  
o godz. 8 min. 30. P o d se k re ta rz  Min. 
Spraw Wewn. p o ż e g n a ł  w im ien iu  ko le ­
gów min. K ościa łków sklego .

Minister Raczkiew icz  po za ła tw ien iu  
spraw najpilniejszych w yjecha ł  wczoraj 
do Krakowa i w dn iu  dzisie jszym , p rzed  
południem, p rz e k a z a ł  fu n k c je  wojewody 
krakowskiego nacze ln ikow i w ydzia łu  sp o ­
łeczno politycznego, p. M ałaszyńskiem u.

Wczoraj O godz. 17 tej odby ła  się 
pierwsza rada  gab ine tow a  rz ą d u  p. p r e ­
mjera Zyndram -K ościałkow skiego. Rada 
gabinetowa us ta l i ła  p rogram  now ego  g a ­
binetu, poza te rn  rozw aża ła  sp raw ę  zwo 
łania Sejmu na se s ję  nadzw ycza jną .  — 
Sesja ta n a jp raw dopodobn ie j  o d b ęd z ie  
się w końcu b ieżącego  tygodnia . Pan  
premjer Kościa łkow ski wygłosi na se s j i  
nadzwyczajnej expose.

Przed sesją  se jm ow ą s tan ę ły b y  
dwa problemy: 1) ro z p a trz en ie  p ro g ra ­
mu Rządu i 2) u c h w a le n ie  pe ln o m o c  
nictw dla P re z y d e n ta  R. P. w z a k re s ie  
gospodarczym.

Wczoraj w ieczo rem  p. p re m je r  K ś- 
ciałkowski udzielił  p ras ie  o św iadczen ia ,  
w którem d a t  wyraz swym z a m ie rz e ­
niom na nowem s tan o w isk u .  J e s t  to  
pierwszy kon tak t  now ego R ząd u  z opi- 
nją publiczną.

Dziś w godz inach  w ieczornych  z n o ­
wu przemawiać b ędz ie ,  p raw dopodobn ie  
około godz. 19 tej p rzez  rad jo ,  p. wice- 
premjer Kwiatkowski, który w krótkich  
słowach da rów nież wyraz s w y m  ZBmie -  
'■zeniom na now em  s tan o w isk u  szefa  po 
lityki gospodarczej now ego R ządu.

X

WARSZAWA. U tw o rzen ie  now ego  
Rządu sfery gospodarcze  p rzy ję ły  z wieł 
kiem zadowoleniem.

Zareagowała na to również giełda 
warszawska zniżką złota i monet złotych 
®raz banknotów dolarowych, natomiast

Z ag ad n ien ie  to  s tanow i, zdan iem  
s fe r  gospodarczych , w chwili o b ecn e j ,  
jed n o  z na jw ażn ie jszych  zadań  now ego 
Rządu.

P. Kwiatkowski wypowiada s ię  też 
za  u s ta le n ie m  k i lku le tn iego  p lanu  wy­
d a tk ó w  b udże tow ych  na  ce le  in w e s ty ­
cy jne  i g o sp o d arcze .

Należy s ię  też  liczyć z now ym  kur

sem , który ro z ta c z ać  
nad  k a r te la m i .

b ę d z ie  ko n tro lę

Ceny k a r te lo w e  m ają  być obniżone. 
S p o d z iew an e  je s t  z łag o d zen ie  r e g la m e n ­
tacji prohib ic ji  i td .  W te n  sp o só b  m a 
być w zm ożona konsum eja  w e w n ę trzn a  i 
w jej o rb i tę  w c iąg n ię te  zo s tan ą  s z e ro ­
kie sfery rolników.

X
P a n  m in is te r  sp raw  zagran icznych  

J ó z e f  B eck  zaz ięb i ł  s ię  podczas  pod­
czas  podróży pow ro tne j  z Genewy. Już 
c zu jąc  s ię  n iezd ró w  od b y ł  je sz c z e  s z e ­
reg  konferencyj w so b o tę  i był na Z am  
ku u P a n a  P re z y d e n ta  R. P , jed n ak  od 
sobo ty  w ieczo rem  poczu ł  s ię  o tyle n ie ­
d o b rze ,  że m u s ia ł  s ię  po łożyć  do łóżka

Abłsynja w płomieniach wojny
Włosi zdobyli Aksum? -  Krwawa rzeź żołnierzy 
zdradzonego rasa. Kto zwycięży: Włochy czy Abisynja?

B

Zdrada wodza włoskich  
oddziałów tubylczych

Aduą żo łn ie rzy  w łosk ich . W u roczysto -  ni z okolic Adui i Aksum, którzy zgło 
śc iach  w zią ł udzia ł tak że  ras  Kuksa, sili sw ą u leg łość  w o b ec  w ładz  w łosk ich  
z ięć  Negusa, który, jak  w iadom o, prze-  r e p re z e n tu ją  15 kościołów, kilka k lasz- 

HARRĄR. Krążą tu  uporczyw e pogło- sz e d ł  z 1.500 żo łn ierzy  na s t ro n ę  W łoch ,  to rów  oraz  g m in ę  m u zu łm ań sk ą .  P ew na  
ski, ż e  S a m a ta r r i ,  wódz w łoskich  od* . l i c z b a  o ficerów  ab isyńsk ich , na leżących
dzia łów  som ali jsk ich ,  p rz e sz e d ł  na  stro-  SytU3C]0 WOWElĘtrZfia W AbiSynjl <j0 a rm jj r s s  Se jum o , rów n ież  p o d d a ła  
n ę  Abisynji wraz  z 2 tys. partyzan tów . LONDYN. K o resp o n d en t  R e u te ra  w s ię  W łochom . W edług  ośw iad czeń  d e z e r  
L iczni Śom alis i  d e z e r te ru ją  z szeregów  Adui donosi,  że  sy tuac ja  w ew n ę trzn a  w 
w łosk ich . Abisynji pogarsza się  c iąg le  i liczn i

O brona  p rzec iw lo tn icza  H arraru , przywódcy szczepów  p rzech o d zą  na s tro  
gdzie  m ieśc i  s ię  sz ta b  po łudn iow ego  nę  włoską. Abisyńscy dosto jn icy  kośc ie l
f ron tu  ab lsyńskiego, je s t  w zm acn iana  .  mBunty w Erytrei.

te rów  abisyńskich , m ia s to  M akale n ie  
m a już żadne j  łącznośc i  ze  s to licą .

O b iega ją  tu  pogłoski, że m ias ta  H au 
zein  i S o k o ta  w p a d ły  w rę c e  W łochów .

przez  u s taw ian ie  l icznych dz ia ł  na o k o ­
l icznych w zgórzach .

M obilizac ja  w oko licach  H arra ru  zo ­
s ta ła  ca łk o w ic ie  ukończona.

Na fronc ie  oged eń sk im  trw a ją  d ro b ­
ne  u ta rczk i ,  lecz spodz iew ają  się w ie l­
k iego a taku  w łosk iego  w k ażde j  chwili.

DŻIBUTI. P o d  s tac ją  abisyńską  Af- 
d e m  na linji kole jow ej D żibuti  —  A ddis  
A beba. Abisyńczycy s trąc i l i  sam olo t  wło 
ski- P ilo t  i dwaj o f ice row ie  ponieśli 
ś m ie rć .

ADDIS ABEBA. T e c ie  H avaria te ,  po-

ADDIS ABEBA. Jak  s łychać ,  po c a ­
łej E ry tre i  ro zp u szczo n o  wielką ilość 
em isa r ju szy  i szp iegów  abisyńskich, k tó  
rzy dz ia ła ją  w śród  ludności tu b y lcze j  i 
wojska tubylczego, b u n tu ją c  ich. Do E- 
ry tre i  w dz ie ra ją  się  lo tne  g rom ady w o­
jowników abisyńskich, nęk a jąc  załogi 
w łosk ie .  P o dobno  pod n am o w ą  e m isa r ­
juszy oddz ia ł  „ a sę a r i” w ym ordow ał swych 
b ia łych  oficerów  i z d e z e r te ro w a ł  w peł

s e ł  abisyński w Paryżu, k tóry  zg łos ił  uzb ro jen iu
s ię  do  arm ji czynnej, ob jąć  ma d o w ó d z ­
two arm ji w O gaden ie .

PARYŻ. Krążą pogłoski, iż rząd  w ło ­
ski m ia ł  zaw iadom ić  rząd  abisyński, że 
linja kolejowa, łą c z ą c a  Addis A bebę  z 
D ż ib u t i  n ie  b ęd z ie  b o m b ard o w an a  jeśli 
rząd  abisyński zobow iąże  s ię  n ie  wyko­
rzystywać jej d la  p rzew ozu  b roni i am u 
nicji. Rząd abisyński m ia ł p rzes łać  do 
Rzymu odpow iedź, w k tórej p rzy jm uje  
tę  p ropozyc ję .

RZYM. W edług  don ies ień  w łosk ich

P o d o b n o  e m isa r ju sze  ab isyńscy  pod ­
palili w Adi Ugri wielką wojskową s t a ­
c ję  benzynow ą na t ra k c ie  A sm ara  —  
Adua. Spaliły  s ię  rów nież ta m te js z e  sk ła  
d n ice  m u n d u ro w e .

Brak w ody nie  pozw olił  sap e ro m  na 
u gaszen ie  ognia. U ra tow ano  jed n ak  skła  
dy am un icy jne  w pobliżu . Mówią, iż pod 
palen ia  dokonać  mieli jeńcy, s tac jonow a 
ni w Adi Ugri.

Mówią, że w śró d  w ło sk ich  żołnierzy  
w E ry tre i  szerzy  s ię  dezy n te r js .jąc  n a ty c h m ia s t  po s tron ie  abisyńskiej.

AngIJa i Holandja chcą zerwać
stosunki dyplomatyczne z Włochami

Rozmiary sankcyj finansowych.
GENEWA. O b iega  tu  w ers ja ,  iż Li­

twinow w zam ian  za  w strzym anie  p rzez  
ZSR R  dalszych  dostaw  sow ieckich  oleju  
ska lnego  do  W łoch zażąd a  od m o cars tw  
z achodn ich  przyznania  ZSRR pewnych

zwyżkowały w szystkie  n ie m a l  papiery  m jas to  Aksum, o to czo n e  od sze regu  dni ię0rzyści f inansow ych  lub  n a w e t  politycz 
Procentowe. Spec ja ln ie  zwyżkowały: po o d d a n e  z o s ta ło  W łochom  bez  walki,
zyczfea dilionowska 
•arowe.

i Inne papiery  do- W iad o m o ść  ta  n ie  zn a laz ła  
tw ie rd zen ia .

d o tą d  po-

Sfery gospodarcze podkreślają, że 
zynnik fachowości został w nowym

Rząd*ie  ̂znacznie wzmocniony i wyra-
Kwiat- 

ą zdoła
ko t\adzieję, że w ic e p re m je r  p. 

wski z energ ją  i s ta n o w c z o ś c i

Pomnik ku czci poległych 
Włochów.

RZYM W ub. n iedz ie lę  w obecnośc i 
gen. Bono odby ła  s ię  na p lacu  poza

nych.
W pewnych ko łach  m ów i się  naw e t  

o s ta ran iach  Litwinowa o w iększą p o ­
życzkę.

GENEWA. D e leg ac ja  angielska z a j ­
m uje się szczegó łow o  m yślą  ze rw an ia  
s to sunków  d y p lo m atycznych  z W ło ch a ­
m i. Z d a je  się , że ją pop ie ra ją  w tern

uporać z de f icy tem  b u d ż e tu  i d op ro  Aduą pośw ięcen ie  pom nika, w zniesione- dom in ja  oraz  kilka innych państw , szczeu  i  ,  —  -w i. i u j  u u u u

* do jego rów now agi. go ku czci poleg łych  w r. 1896 pod

Głośny prowokator carski zabity pod Żyrardowem.
kie A? S.ZAWA. Mnicjwięce-j p rzed  ro- 

® ,°®na w ca łe j  P o lsce  sp raw a
och*™68^kowanego p row okato ra  carskiej 
w civ'n- Mie“ ł s law a H arew icza , k tóry  
brą^ W ,3^ en!as^owania  za jm ow ał do- 
le j P°s®uę w w arszawskiej dyrekcji ko-

gólnie H olandja .  P ropozyc ja  ta  jednak 
napo tka  na  wielki opór z e  s trony  innych 
państw , gdyż po zerw an iu  sto runków  dy 
p iom atycznych  m usianoby  s ię  w yrzec 
wszelkiej nadzie i pod jęc ia  rokowań z 
W łocham i

GENEWA. K om isja  konferenc ji  sank 
cyjnej p rzyjęła  wczoraj p ro jek t  rezolucji

c iółki w Żyrardow ie. O negdaj rano zna 
leziono  H arew icza  m artw ego  pod Żyrer
dow em . ..................... ..

O kaza ło  się, że  H arew icz  zos ta ł  zabity  w spraw ie  sankcyj f inansow ych przewi- 
k ilkom a s trza łam i z rew olw eru . D ocho- du jący  zam kn ięc ie  kredytów  i pożyczek 
d z e n ie  s tw ie rdz iło ,  że ub. p iątku wie- dla rząd u  w łoskiego, jak rów n ież  dla 

H czo rem  przybyło do H arew icza  kilku o- w łosk ich  tow arzystw  i osób  prywatnych,
to^narewioz był p rzed  w ojną  prowoka- sobników , którzy oświadczyli,  że  m usi N as tępn ie  prow adzono  w dalszym

jedną z  jeg0 0 f jBr był m ęczeń-  z nim i u dać  się  w sp raw ie  u rzędow ej,  c iągu obrady n a d  sankc jam i g o sp o d a r ­
zy wolnościowy O kizeja .  P o  Osobnicy  ci wyprowadzili  H arew icza  za czerni. W yłoniono kom isję  rzcczoznaw -

emaskowaniu H arew icz  z o s ta ł  usun ię  m ias to  i zabili go. Po lic ji  nie uda ło  s ię  ców, ce lem  us ta len ia  luk przy przepro-
posady i zam ieszk a ł  u swej przyja w paść  na ś lad  sprawców. w ędzeniu  sankcyj gospodarczych .

PARYŻ. G enew sk i ko resp o n d en t  a- 
gencji H avasa  donosi, że  m in is te r  an ­
gielski E d e n  ma zam iar  u d a n ia  s ię  w 
połowie tygodnia  do Londynu, by zd ać  
rządow i sp ra w ę  z o s ta tn ic h  uchw ał l i ­
gowych.

Pamiętaj pojutrze 
ciągnienie

Losy L!i klasy
do nabycia w  szczęśliw ej  

kolekturze

Kantor W p ia n y  i Loterii

J .  W E K S L E R
Aleja 6.

NAJWIĘKSZA WYGRANA

zł. 1.000.000 miljon
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Zarządzenia wojskowe 
W. Brytsnji.

A D E N . A rabi, zam ieszkujący w Addis  
A bebie, zw rócili się do w ładz b ry ty j­
skich w A denie, by pozwolono im  w y­
słać do Adenu, ze w zględów  bezpie  
czeństwa żony i dzieci, lecz w ładze  
brytyjskie prośbę tę  uchyliły , m otyw u­
jąc odm owę tero, że A den n ie jest m iej 
scem  bezpiecznem , gdyż na okolicznych  
wzgórzach ustawione zostały  d z ia ła  
przeciw lo tn icze, a kobiety i dziec i z mu 
szono do opuszczenia m iasta.

D Ż IB U T I. W  porcie Z e ila  w S om ali 
brytyjskiem  od k ilku  dni w re gorączko­
wa praca. W ładze  angielskie rozszerzyły  
port i pogłębiły go, co obecnie u m o żli­
w ia zaw ijan ie  statków wojennych. W  bez 
pośredniem  sąsiedztw ie portu urządzono  
prow izoryczne lotn isko do lądowania sa­
m olotów , kursujących p sm iędzy Adenem  
i  Som alją brytyjską. P ort Z e ila  oddalony  
jes t od Adenu o 12 godzin drogi m or­
skiej.

L O N D Y N . Im an Jem enu um acnia o- 
becnie punkty obrony na wybrzeżu, w 
szczególności, Kom amosza i H odeinę. 
Zarząd zen ia  te pozostają w zw iązku  z 
odm ow ą im ana przyjęcia w Jem enie żo ł 
n ierzy  włoskich na okres rekonw ale­
scencji.

Morze Adrjatyckie pod kontrolą 
Wioch

A T E N Y  Pom iędzy W łocham i a A l- 
banją zaw arty został podobno układ , 
na mocy którego A lbanja otrzym a po­
życzkę włoską wysokości 60  m iljonów  
franków  w złocie , w zam ian za co rząd  
albański zobow iązał się u fortyfikow ać  
siln ie  wybrzeża adrja tyck ie  pom iędzy  
C him arą a Valoną. Obszar ten znajdu je  
się naprzeciw  wyspy w łoskiej Sassćeno, 
sięgając aż do dystryktu Pucati. P race  
fo rty fikacy jne  odbywać się będą pod 
wojskową kontrolą włoską.

U k ład  ten ma na celu przekazanie  
W łochom  całkow ite j ko ntro li nad M o ­
rzem  A drjatyckiem .

A D D IS  A B EB A . Na poszczególnych  
odcinkach frontu  północnego ożywioną  
działalność p rze jaw ia ły  m ahom etańskie  
plem iona abisyńskie, n iezw jązane naka­
zam i re lig ijnem i, zabran ia jącem i im  wal 
ki w dniu św iątecznym . N ajkrw aw sza  
bitw a rozegrała  się na północy w re jo ­
n ie  M akale, gdzie starły  się oddzia ły  
zdradzieckiego  zięcia  negusa rasa Kugsy, 
który przeszed ł na stronę w łoską z p u ł­
k iem  kolorowych askerów, którzy w tym  
samym czasie zd rad zili sztandar w łoski 
i oddali się pod rozkazy negusa.

W alka m ia ła  przebieg n iesłychanie  
zac ię ty . O bie strony w alczyły do ostat- 
tn ie j k rop li k rw i, zdając sobie sprawę, 
że w razie  dostania się do n iew oli ani 
je d n i ani drudzy żo łn ie rze  nie m ogli 
liczyć  na zm iłow an ie .

Zw ycięstw o  padło w udzia le  aske- 
rom , górującym  nad w rogiem  w yćw icze ­
n iem  i nowoczesną bronią. Z  1500 ż o ł­
n ierzy  zięc ia  negusa ocalało  tylko 600, 
którzy co fnę li się pod A duę. Na polu 
w alk i zostało 900 trupów żo łn ierzy Kug- 
sa i około 3 0 0  kolorowych askerów.

Dostojnicy kościelni obrządku koptyj 
skiego, którego w yznaw cam i są A bisyń- 
czycy z prowincyj północnych ogłosili 
odezw ę, kończącą się słow am i:

„Za każdego zabitego W łocha Bóg 
w ykreśli wam jeden grzech, a za każde  
go zgładzonego zd ra jc ę — dwa grzechy” .

Kto zwycięży?
B E R L IN . R zeczoznaw cy wojskow i 

w skazują, że o ile  pochód w łoski w głąb  
A bisynji odbywać się będzie w dotych-

fi Kino „EDEN1* j j
b k  Dziś i d n i następnych

i W ie lk ie  a rcyd z ie ło  now e j p ro d u kc ji jj|! 
iJ t.  sow ieckie j! — P ie rw szy f ilm  sow ieck i |

H pełen słońca i u roku  si®

Nowi Ludzie II

i
i

D ram at m iłosny  z życ ia  Kom som olców  
W ro lach  gł.: Asy f ilm u  sow ieckiego
W. G a r d i n  I M .  Moskw I n

oraz urocza para kochanków
J. Zejmo s M. W 9 k i o  r o w .
Nad program: N a jśw ie ższe  a k tu a l ­
n o ś c i F o x a , G ro te s k a  ry s u n k o w a  

_ _  D o d a tk i  d ź w ię k o w e  P A T A .  ^
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Echo porwania gen. Kutlepowa.
P A R Y Ż . F ra n cu sk ie  w ładze  sądowe  

w zn o w iły  ś ledztw o  w spraw ie porw ania  
gen. K u tie p o w a . S ta ło  się to  nasku tek  
zeznań  k o m u n is ty  francuskiego  L ega ła , 
k tó ry  zb ieg ł z C a y e n n y , gdzie  odbyw ał 
karę za przestępstw a karne . Lega ła  a- 
resztow ały  w ładze  portugalsk ie . O św iad  
czył on. że brał bezpośredni u d z ia ł w  
p orw an iu  K u tiep ow a w d n iu  6  s tycz­
n ia 1930 r. B y ł on w ów czas szo ferem  
taksów ki C itroena. D o  spisku w c iąg n ę li 
go bolszew icy rosyjscy. W  o znaczo n ym  
czasie kazano m u  czekać na szosie w 
St. D en is , skąd m ia ł zabrać ta je m n i­
czych pasażerów . Is to tn ie  w u m ó w io - 
nem  m ie jscu  za jech a ł sam ochód z któ

rego dw aj m ężczyźn i w to w arzystw ie  
k o b ie ty  p rzen ieśli do taksó w ki Legała  
cia ło  gen. K u tie p o w a . L eg a lo w i kazano  
jechać  do St. M a le . W  m iejscow ości 
te j p asażero w ie  taksó w k i z ło ży li ciało  
K utiepow a w je d n e j z w ill, z n a jd u ją ­
cych się na brzegu m orza.

Z e zn a n ia m i L eg a ła  za in teresow ała  
się p o lic ja  i w ład ze  śledcze, k tó re  p rze ­
p ro w ad z iły  o d p o w ie d n ie  dochodzenie  
w St. M a ło . P o lic ja  w St. M a ło  w ska­
zu je , że w dn iu  tym  zg in ę ła  ta m  łódź  
m o to ro w a, k tó ra  m ogła być w yko rzy ­
stana dla p rzew iez ien ia  K utiepow a do 
B elg ji, lub  też na o krę t, zn a jd u ją c y  się 
na p e łn e m  m orzu .

czasowem  tem pie, to w ykluczone jest 
zniw eczenie oporu H a ile  Selassie przed  
nastaniem  pory deszczow ej. Z  m om en­
tem  zaś, gdy luną w A bisynji trop ikalne  
deszcze, trw ające tam  k ilka  m iesięcy, 
w szelkie operacje w ojenne m uszą ulec 
przerw ie  i wówczas ja k ie k o lw ie k  sukce­
sy w łoskie, osiągnięte w m iędzyczasie, 
zostaną całkow ic ie  zniw eczone. N iem a  
bow iem  o tem  mowy, aby arm  ja w łoska  
mogła przezw yciężyć przeciw ności k li­
m atu.

Do Addis Abeby pozostaje W łochom  
do przebycia jeszcze około 650  k im ., l i ­
cząc w kierunku z północy na południe. 
Droga w iedzie  przez teren  bardzo gó­
rzysty, u łatw ia jący ogrom nie obronę, to 
też  wojska w łoskie będą się m ogły  po ­
suwać z n ieznaczną jedynie szybkością. 
T em  większy przeto  nacisk kładą W łosi 
na przeciągnięcie na swoją stronę po­
szczególnych dowódców a rm ji abisyń- 
skiej, aby uzyskać podstępem  to, czego  
nie może uczynić pochód regularnej 
arm ji.

A SM A R A . 500  jeńców  abisyńskich  
skoncentrowano w trzech  obozach w 
m iejscowości A di Ugri w E ry tre i.

Broń dla Abisynji.
R Z Y M . C odziennie do Addis Abeby  

przychodzą pociągi z m a te rją łem  w ojen­
nym . K w itn ie  rów nież na szeroką skalę  
zorganizowany p rzem yt broni przez an­
gielskie Som ali, a naw et przez angielski 
Sudan.

A nglja i Japonja przesyła ją  A bisynji 
m aterja ły  sanitarne.

N iebaw em  m a otrzym ać A bisynja  z 
Europy 200 tysięcy karab inów , 5 tysięcy 
karabinów  m aszynowych, 36  lekkich  
d z ia ł oraz 15 m iljonów  nabojów .

Napady na białych 
w Addis Abebie.

A D D IS  A B E B A . —  N a u licach  Addis 
Ą beby doszło w ubieg łą  n ie d z ie lę  do 
w ie lk ich  dem onstracyj p rzeciw  białym , 
zorganizow anych przez żo łn ie rzy  a b i­
syńskich, którzy napadali na wszystkich  
bia łych  spotkanych na u licach w m n ie ­
m aniu , że są to W łósi.

Na w iadom ość o tych incydentach  
negus polecił wszystkim  pob itym  w yra ­
zić ubolew anie rządu abisyńsbiego.

Urząd kontroli cen 
we Włoszech.

R ZY M . S e kre ta rz  partji faszys to w ­
skiej S ta race , o b ją ł k ie ro w n ic tw o  u rzę ­

du ko n tro li cen , k tó ry  m a na celu  
zw a lczan ie  zw yżk i cen  oraz sp eku lac ji. 
W  akcji p rzeciw  w zrostow i cen m ają  
w ładze p arty jn e  w spó łdzia łać  z o rg an i­
zac jam i s y n d y k a lis ty c zn e m i.

Przytrzymanie włoskiego 
dezertera.

R Y B N IK . —  Ś ląska S traż  G raniczna  
za trzym ała  na prze jściu  g ran 'cznem  w 
G odow ie obyw atela w łoskiego F red erico  
G uerin i. Jak się okazało  G u erin i jest 
dezerte rem  z a rm ji w łoskie j Z b ie g ł on 
z a rm ji przed 2  m ies iącam i, kiedy pułk  
jego m ia ł o d jech ać  do A b isyn ji. Po 2 - 
m iesięcznej tu łaczce  po S z w a jc a r ji, 
A u strji i C zechosłow acji, zdecydow ał 
się przekroczyć granicę polską, aby się 
udać do swej zam ężnej siostry w W a r­
szaw ie, żony wyższego urzędnika  ko le­
jowego. G u erin i p rzytrzym any zosta ł i 
osadzony w areszcie w W o d zis ław iu .

Krwawe starcia
na pograniczu sowlecko-man- 

dżurskiem.
M O S K W A . —  Agencja Tass donosi: 

w dniu 6  bm. o d d z ia ł m andżurski l i ­
czący 2 0  ludzi pod dow ództw em  o fice ­
ra  japońskiego p rzekro czy ł granicę so­
w iecko m andżurską koło G rodekow a i 
zaatakow ał w odległości 3  km . od gra­
nicy patrol sow iecki. W  dniu 8  bm. w  
tej sam ej okolicy zauważono na te ry - 
to rjum  sow ieckiem  oddzia ł japońsko- 
m andżurski, liczący  około  50 lu d zi. 12 
bm . oddzia ł japońsko-m andżurski w l i ­
czb ie  około  50 ludzi ponownie w k ro ­
czył na te ry to rju m  sow ieckie, m n ie j 
więcej w tej samej okolicy i począł o- 
strze liw ać konne patro le  sow ieckie. Gdy  
na pomoc zaatakow anym  pośpieszyły  
dwa sąsiednie patro le sowieckie w lic z ­
bie 18 ludzi, o d d z ia ł japońsko-m andżur­
ski o tw o rzy ł do nich ogień z karab inów  
maszynowych. W re zu lta c ie  w alki p a ­
dło k ilku  zab itych  i rannych po stronie  
so w ieck ie j. A taku jący  rów nież ponieśli 
straty.

Morderstwo.
L U B L IN . —  Na g ro b li staw ów  ryb­

nych m a ją tk u  Ryki pow. garwolśńskiego  
znaleziono zw łoki rybaka, P aw ła  A n to ­
laka. lat 32, który dozorow ał staw ów . 
O bok trupa leżała złam ana d ub e ltó w ka  
A ntolaka. O kaza ło  się, że rybak zosta ł 
zab ity  z broni palnej przez nieznanego  
sprawcę.

Przeniesienie zwłok 
ś. p. ministra Pierackiego 

da mauzoleum.
N O W O  S f\C Z . W  sobotę (1 9  ,

o d b ęd zie  się w N o w y m  Sączu uroC2,!. 
stość p rzen ies ien ia  trum ny ś. p. rnini 
stra B ronis ław a P ierack iego  z tymcza­
sowego grobow ca do m auzoleum  na 
starym  c m e n ta rzu , położonym  w cen­
tru m  m iasta.

Po p rzen ies ien iu  tru m n y  odbędzie 
się pośw ięcen ie  k a m ie n ia  węgielnęq0 
pod budow ę D o m u  Strzeleckiego jm 
ś, p. gen. B ronis ław a Pierackiego,

M /S „ P iłs u d s k i"  w  Kopenhadze
K O P E N H A G A . M /S  „P iłsudski” przy 

b y ł w czoraj do K openhag i w oznaczo- 
nym  czasie. O  godz' 17 ej odpłyną! do 
A m e ry k i, zab iera jąc  pasażerów i ładu. 
n ek  to w arów .

B. posłanka Milena Rudnicka 
wykluczona z Unda.

L W Ó W . N a posedzen iu  centralne­
go k o m ite tu  p artji ukraińskiej 0; 
N .D .O . z u d z ia łe m  w szystkich posłów 
ukra ińsk ich  prezesem  te j partji na 
m iejsce b. posła L e w ic k ie g o  wybrano 
w icem arsza łka  S e jm u , red . Mudryja.

Ponadto  uchw alono  wykluczyć z 
partji b. posłankę Mifeenę Rudnicką i 
je j gorącą zw o len n iczkę  M a rję  Fedak- 
S zeperow iczo w ą,.k tóre  prow adziły  wśród 
k o b ie t ukra ińsk ich  o żyw ion ą  agitację 
za b o jk o te m  w yb o ró w , co było za­
pew ne reakcją  ze strony Rudnickiej 
za n ieu m ieszczen ie  je j na liście kan­
d yd a tó w .

Niepoczytalne projekty.
M O R . O S T R A W A . K ierow n ik  „Naro- 

dni J e d n o ty ”, K roi S edlaczek, ogłosi! 
w o rg an ie  „Straż M o ra v y ” program 
w zm ożo n e j o fe n s y w y  przec iw  mniej­
szościom  narodow ym  w republice cze­
sk ie j.

„J e d n o ta ” żąda m . in ; wydania u- 
staw y, zm uszającej pracodawców do 
za tru d n ia n ia  czeskich robotników , ener 
g icznej ko lo n izac ji czeskiej na pograni 
czu, obsadzenia przez C zechów  wszyst­
kich  s tanow isk w ad m in is trac ji lasów. 
D zieci m a łżeństw  m ieszanych  winny 
być odeb ran e  rodzicom  na wychowa­
n ie  w czeskich zakładach  naukowych.

„Skarby Dobosza".
W A R S Z A W A . W  B eskidach hucul­

skich g rasow ał w X V II s tu lec iu  zbójnik 
D obosz, c ieszący się sław ą podobną, 
ja k  Janosik  w T a trach  na Podhalu. 
K rążą o n im  liczne  legendy. Doboszo­
wi zaw dzięcza swą nazw ę szczyt Dobo 
szanka, jeden  z najw iększych i najp^k 
niejszych w G organach. O grom ny głaz 
n azw an y  „ k a m ie n ie m  D obosza” koło 
Ja re m c za , m a być złożony na jego 
grobie.

W  różnych  m iejscach Beskidów hu­
cu lskich  pokazu ją  w śród skał komory, 
zw an e  „ k o m o ra m i D obosza”, które 
m ia ły  s łużyć za schronien ie  jemu 1 
to w arzyszom .

T rad yc ja  huculska tw ierdzi, ze 
na szczycie S enyc i Dobosz zakopa 
skarby... W  b. r. jeden  z Hucułów  
z Ż ab ieg o  pod ją ł za zgodą właściciela 
g ru ntu  zakro jo n e  na w ie lk ą  skalę P0' 
szu k iw an ia  „skarbów  D obosza”! -•

D otychczas  p race  je d n a k  nie daiy 
re zu lta tu .

|  Klnę „LUNA” * ̂Kino ś
i  film Polski |mm p. t.
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Oszukał kilkadziesiąt 
narzeczonych.

SflMBOR. Aresztowano tu  niebez-
i  z n e g o  oszusta m atrym onja lnego,

kolejarza Karola Ungeheuera, k tó ry  no 
towany jest juź w kronikach po licy j- 

vCh, zgłaszające się z pre tensjam i do 
oszusta ofiary pochodzą z czterech wo 
jewództw: stanisławowskiego, lw ow skie­
go, poznańskiego i śląskiego.

Strajk górników w Walji
LONDYN S tra jk gó rn ików  w po­

łudniowej części W a lji rozszerza się. 
W miejscowości Blaenavon 1.800 górn i 
ków odm ów iło  dziś zejścia do szybów. 
Obiegają pogłoski, że wszyscy gó rn icy 
walijscy przystąpią do stra jku celem  
poparcia żądań swych kolegów.

Likwidacja wielkiej organizacji 
handlarzy żywym towarem.
STAMBUŁ. — Policja tutejsza z li­

kwidowała wielką Organizację handlarzy 
żywym towarem, do które j należało 
wielu cudzoziemców. Młode dziewczęta 
sprowadzane z różnych krajów, które 
członkowie organizacji chwytali w swe 
sieci, wysyłane były do Egiptu, do H i- 
szpanji i do Am eryki Południowej.

W związku z wykryciem  te j szajki 
dokonano licznych aresztowań.

Oficjalne wyniki wyborów 
w Kłajpedzie.

KŁAJPEDA. W k ła jpedzkim  dzien­
niku urzędowym ukazało się sprawoz 
danie głównej kom is ji wyborczej z po­
daniem nazwisk członków przyszłego 
sejmu kłajpedzkiego.

Według urzędowych danych, do 
sejmu wejdzie 24 deputowanych nie 
mieckiej listy jedności i 5 deputow a­
nych L itw inow.

Ogółem oddano 1.592.604 głosy, 
zaś 7 list litew skich  razem 369.457 gło 
sów 81,17 procent wyborciów głosowało 
zatem na lis tę  „Jednośc i” .

Samorozwiązanie się 
Stahlhelmu.

BERLIN. Na konferencji kra jowych 
przywódców S tahlhe lm u przywódca 
związku m in is ter pracy Seldte ośw iad­
czył, że przedłożył kanclerzow i pro jekt 
samorozwiązania się S tah lhe lm u, któ ry  
Hitler zaaprobował. Na wniosek m in i­
stra Seldte utworzono specjalną ko m i­
sję, która ma przeprowadzić samoroz­
wiązanie i z likw idow anie  S tah lhe lm u.

Groźna sytuacja w przemyśle 
węglowym W. Brytanji.

LONDYN. — W przemyśle węglo­
wym Wielkiej B ry tan ji ujawnia się coraz 
silniejszy ferment, k tóry może niezadłu­
go doprowadzić do bardzo poważnego 
kryzysu. Górnicy b ry ty jscy prowadzą u- 
silną kampanję o podwyżkę płac o 2 szyi. 
dziennie dla wszystkich kategoryj ro ­
botników w kopalniach. Dnia 17 b. m. 
zbiera się w Londynie federacja górn i­
ków, która przeprowadzi dyskusję co do 
kroków, jakie mają być przedsięwzięte 
0 ileby w łaściciele kopalń w dalszym 
ciągu odmawiali rokowań na płaszczyź- 
me ogólnokrajowej.
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i _ . ^ °^ na w księgarniach lub od autora
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ul N . w Częstochowie

Warii Panny ( I I  Aleja) 24. Te 1.22-50

S Z A R Y  C Z Ł O W IE K U !

■ liie patrz na to ro Pyto, ale myli jedynie o tein ro lidzie!
W szystkie znaki na n ieb ie  i z iem i wskazują, jak 
tw ierdzą astro lodzy i inn i m ędrcy, że miljon 
Złotych i w iele innych dużych w ygranych  pad­
nie n ied ługo w częstochowskiej kolekturze

ANTONIEGO EGERA
1 ALEJA Nr. 14

Ś p ie s z  s ię  z  z a k u p e m  bo lo s ó w  ju ż  niewiele!

K R O N I K A .
KALEN D AR ZYK

Ś roda 16 p aździern ika. M artyn iana. 
Wachód słońca o g. 6,07. Zachód o g. 16,51.

łfoerae dyitsry. ttpteE.
W  nocy z w to rku  na środę: N o w y R y ­

nek, A le ja  W olności.
W  nocy z środy na czw artek : S ta ry  

R ynek, S iedm iu  Kam ienic.

Do ziaml Świętej. Dow iadujem y 
się, że dn ia  17 grudnia r. b. wyruszy 
sta tk iem  „P o lo n ia "  z Konstanty p ie l­
grzym ka do Z iem i Świętej o rgan izo ­
wana przez Ligę K ato licką w Katow i­
cach i Polskie B iu ro  Podróży „Franco- 
p o i"  w Warszawie.

Po raz pierwszy w dziejach Polski 
uczestnicy p ie lg rzym ki spędzą noc w i­
g ilijną  w Betleem  —  pasterka odpra­
w iona będzie w Grocie Narodzenia. 
Pozatem program  przewiduje zwiedza­
nie 13 m iast Z iem i Świętej oraz Aten 
i Konstantynopola. P ie lgrzym ka w róci 
również pod polską banderą na s/s 
Kościuszko w dniu 7 stycznia 1936 r. 
Zapisy przyjm uje „F rancopo l" Warsza­
wa, Mazowiecka 9.

Należności miast od Skarbu Pań­
stwa Stale wzrastają. Od poszcze­
gólnych m iast o trzym ał o trzym ał o- 
s ta tn io  Zw iązek m iast polskich in fo r­
m acje, iż bezsporne należności zw ią ­
zków samorządowych od skarbu pań­
stwa (np. op ła ty za wodę, e lektrycz­
ność, kw aterunkow e i tp.) po dn iu  31 
marca 1933 r. znów nie są regulowane, 
bądź też regulowane są z duźem o- 
późnien iem , wskutek czego narastają 
nowe zaległości.

Stan ten odbija  się u jem nie na f i ­
nansach m ie jsk ich  i podważać może 
opracowywane obecnie plany oddłuże­
niowe.

Związek m iast polskich zamierza 
zwrócić uwagę władz cen tra lnych  na 
u jem ne sku tk i powyższego stanu rze­
czy, wobec czego zwrócił się do za­
rządów m ie jsk ich  o m ożliw ie  rychle 
nadesłanie odnośnych danych liczbo­
wych, a m ianow icie , ile  wynoszą nowe 
należności miasta od skarbu państwa 
od dnia 31. 111. 1933 r do dnia 1. X. 
1935 r., z ja k ich  ty tu łów , ja k ie  kw oty  
w p łynę ły  do dnia 1. X. 1935 r. na po­
kryc ie  tych należności i wreszcie jak  
d ługo zalegają poszczególne władze i 
i ins ty tuc je  państwowe z ich spłatą.

Przez należności m iast rozum ieć 
należy rów nież tak ie  należności, jak 
zw rot kosztów utrzym ania  aresztantów 
w aresztach m ie jskich, wynagrodzenie 
za doręczenie pism  urzędowych i t. p.

Pożegnanie majora Ostrihań- 
Sky‘egO przez L M.K. Członkow ie za­
rządu kom is ji rew izyjne j oraz przewod­
niczący kół L ig i M orskie j i Ko lon ja lne j 
w Częstochowie, na pożegnanie ustę­
pującego prezesa p. maj. R. O strihan- 
sky'ego, d*cy 11/4 p.a.c. urządzili w ub. 
sobotę w lokalu  w łasnym  L ig i bankiet, 
którego w ykonanie powierzono k ie row ­
n ic tw u  restauracji „S avoy“ .

Po w iwatach rozpoczęły się prze­
m ów ien ia .

W icestarosta B ielawka żegnał pre­
zesa w im ien iu  zarządu m iejscowego 
Obwodu LM K., p ięknem i słowy przypo 
m inając zebranym  o intensywnej pracy 
prezesa dla dobra L ig i, o jego w ys ił­
kach zm ierzających do postaw ienia or­
ganizacji w szeregu pierwszych i  t. d. 
D ziękując m ajorow i za jego wytężoną 
pracę i m istrzow skie k ie row n ic tw o , 
mówca wyraża przekonanie, że— z chwi

lą opuszczenia Częstochowy— rozpoczę 
ta przez m jr, O strihansky ‘ego praca 
dia dobra LM K. nie zostanie przerw a­
na, lecz nadal będzie kontynuow ana.

Skolei zabrał głos generalny repre­
zentant L ig i M orskie j B e lg ijsk ie j na 
Polskę, p Edgard Jose, żegnając preze 
sa w im ien iu  w łasnem  i reprezentowa­
nej przez siebie organizacji. Podzięko­
wał m ajorow i za jego m iłą  w spó łpra­

cę, życząc m u szczęścia i pom yślności 
na nowej placówce. Po tern przem ó­
w ien iu  pani Jose wręczyła pani O stri- 
hansky'ej p ię kn y  buk ie t, przepasany 
wstęgą o barwach narodowych b e lg ij­
skich.

Dalej żegnaii prezesa p. inż. B ryka i 
ski w im ien iu  wszystkich członków 
m iejscowego O bwodu LM K., p. inż. 
T rochim ow ski w im ien iu  Koła L ig i w 
Rakowie, p. nacz. W ajcht w im ien iu  
wszystkich Kół LMK. na te ren ie  Czę 
stochowy i p. prof. Zawadzki w im ie  
niu chóru LMK.

Na wszystkie te przem ów ienia o d ­
pow iedzia ł p. m a jo r Ostrihansky, za 
znaczając, że wszelkie wzruszenia po- 
w inneby mu być obce, ponieważ jest 
zapraw iony do twardego życia żo łn ie r­
skiego, które zasadniczo n ie uznaje 
wzruszeń, —  m im o to je d n a k —  musi 
się przyznać, iż szczerość i serdeczność 
wszystkich n iepom iern ie  go wzruszyły. 
D ziękując w szystkim  za uczucia, k tó re  
m i go obdarzono, jak również i za 
współpracę, zapewnił, że wszystkie te 
objawy sym patji ku niem u zachowa na 
zawsze w swojej pam ięci.

Obwód częstochowski LM K. traci 
w p m jr. O strihanskym  swego preze­
sa, pozostanie z n im  jednak zawsze w 
te j ścisłej łączności, jaka utrwala się 
m iędzy ludźm i, pracującym i dla w spó l­
nej idei.

Dzień Działkowca w Częstochowie.
Tegoroczny obchód Dnia Działkowca 

w naszem mieście m ia ł imponujący 
przebieg, wymownie świadcząc o postę 
pach ide i ogródków działkowych, k tó ­
rych liczba w rekordowo szybkim cza 
sie, bo w ciągu zaledwie 2 lat, dosięgła 
cyfry  800.

Byłoby wyważaniem otw artych drzwi, 
wdawać się w przydługie wywody na te ­
m at doniosłego znaczenia ogródków 
działkowych dla szerokich mas bezro ­
botnego pro le tarja tu . Te skromne dzia ł 
k i po 400 m tr. kw , otrzymywane niem al 
zadarmo przez bezrobotnych, to dla nidih 
czasem nieoceniona pomoc, znakomicie 
u łatw ia jąca przetrwanie ciężkich czasów. 
Z drugiej zaś strony własne dzia łk i zie­
m i otw ierają w sercach bezrobotnych 
nowe źródła otuchy i w iary w lepszą 
dolę.

Obchód rozpoczął się w sobotę wie 
-czorem przemarszem przez u lice śród­
mieścia kilkuset dzia łkowców  z żó łto ­
zielonym sztandarem na czele, z własną 
orkiestrą  dętą, stanowiącą zdobycz o- 
statniego roku, z licznem i transparenta­
m i, ozd bionemi propagandowemi napi­
sam i i  dwoma wozami. Na jednym wo­
zie w idn ia ł model dzia łk i, z ułożonemi 
w  estetycznym ładzie różnemi warzywa­
m i, na drugim  olbrzym ich rozm iarów 
sztuczna gruszka.

Przy dziarskich dźwiękach orkiestry 
i  efektownej poświacie pochodni prze­
ciągnął pochód u licam i śródmieścia.

Nazajutz rano na in tencję  pomyślne 
go rozwoju ide i ogródków działkowych 
na Jasnej Górze przed Szczytem odby­
ło  się uroczyste nabożeństwo, które od­
praw ił O. Bogum ił Natkański. Na na­
bożeństwie obecni by li prezydent miasta 
Mackiewicz, w zastępstwie nieobecnego 
p. starosty referendarz Malec,, senator 
Zbierski, poseł Kobyłecki, delegat Okr. 
Zarządu Towarzystw Ogródków D zia łko­
wych p. Henryk Kostka z Warszawy, 
prezes Zw. Rezerwistów sędzia Sw ita l- 
ski, prezes miejscowego Towarzystwa 
Ogródków Działkowych inż. Szufleta i 
w iele innych osób. W bezpośredniem 
pobliżu zwartego orszaku przedstaw i­
c ie li władz w karnym ordynku stanęli 
działkowcy ze wszystkich 11 is tn ie ją ­
cych w naszem mieście kolonij.

Po nabożeństwie uform ował się po­
chód z 6 wozami propagandowemi i 
licznem i transparentami, wymownie sta- 
w iącem i dobroczynne znaczenie ogród­
ków działkowych. N iektóre z tych na­
pisów ze względu na swą lapidarną zwię 
złość i trafne ujęcie w k ilku  słowach 
is to ty rzeczy warte są przytoczenia.

„Żono, działka ochroni twego męża 
przed pijaństwem ” !

„D zia łka  to najlepsze letn isko dla 
twych dzieci! — oto co g łos iły  trans­
parenty.

Sztuczny ogórek — olbrzym pięknie 
udekorowany naturalnemi warzywami, 
o lbrzym ia sztuczna gruszka i  sztuczny

karp, stanowiący dobitne przypomnienie, 
że rtiaktórzy działkowcy, obok uprawy 
działek, prowadzą również hodowlę ryb, 
pięknie wykonany s ło ik  z wymalowane- 
m i na nim  marynatami i wozy z kw ia­
tami, z których w czasie przemarszu 
pochodu z Jasnej Góry padał deszcz 
różnokolorowych pocisków kw ietnych na 
publiczność —  stanow iły ładunek wo­
zów propagandowych.

Pochód przedefilow ał przez miasto 
do Nowego Rynku i następnie powrócił 
na plac Bronisława Piereckiego, gdzie 
do działkowców i publiczności przemó­
w ił prezes Towarzystwa Ogródków Dział 
kowych inż. Szufleta, w ita jąc na wstę­
pie przedstaw icieli w ładz i gości i na­
stępnie w mocnych słowach wszech­
stronnie obrazując wszystkie korzyści 
rnaterjalne i moralne, jakie działka daje 
swym właścicielom  i ich dzieciom, u- 
cząe ich przedewszystkiem filo zo fji sa­
mopomocy i w iary we własne siły, a 
nia w jakiś nieprawdopodobny cud, któ 
ry pewnego dnia może zm ienić ich  los 
na lepsze.

„T y lko  własna praca, ty lko wspólna 
praca w w ie lk ie j zgodnej gromadzie mo 
że dać wyzwolenie z nędzy” .

W zakończeniu swej przemowy mów 
ca w serdecznych słowach podziękował 
p prezydentowi Mackiewiczowi za iście o j­
cowski stosunek do działkowców; Fun­
duszowi Pracy za stałe subwencjonowa* 
nie użytecznej akcji działkowej i wszyst 
kim , którzy przyczyniają się do po­
wodzenia akcji ogródków działkowych.

Następnie przem awiał prezydent rnia 
sta Mackiewicz, życząc działkowcom  
dalszego powodzenia w pracy t zapew 
nia jąc ich  o stałem  poparciu ze strony 
Zarządu Miejskiego.

Następny mówca senator Zbierski po 
ruszył przedewszystkiem moralną stronę 
zagadnienia ogródków działkowych, ma­
lu jąc ich znaczenie moralno • wychowaw­
cze. Ogródki bowiem działkowe zdejmu 
ją z bezrobotnego dojmującą św iado­
mość klęski życiowej i toń m yśli, pełnych 
niekiedy niezdrowych podniet, wskrze­
szają w nim  wiarę w życie, ufność wo 
własee s iły  i wyprowadzają dzieci bez­
robotnych z m rocznych i dusznych su 
teryn na dobroczynne łono natury, ro ­
ześmiane kw iatam i i zielenią.

Ostatni przem awiał delegat Zarządu 
okręgowego p. Kostka, z najwyższym u- 
znaniem wyrażając się o postępach ak­
c ji ogródków działkowych w Częstocho­
wie, która pod tym  względem zajmuje 
pierwsze miejsce na obszarze pięciu wo 
jewództw centralnych, ustępując tylko 
województwom śląskiemu i poznań­
skiemu.

P. Kostka tra fn ie  zacytował słowo 
jednego z zagranicznych delegatów na 
odbytym w lecie tego roku w Poznaniu 
międzynarodowym kongresie ogródków 
działkowych. Słowa te były wyrazem 
hołdu i uznania dla dorobku polskich



dz ia łkow ćów , k tó ry  gość z zagranicy 
uważa za w ym ow ny wyraz owego w y ­
ścigu pracy, proklamowanego niegdyś 
przez Marszałka Józefa P iłsudskiego.

Następnie delegat p ow ied z ia ł  w ie le 
pochlebnych rzeczyfo w yb itnym  darze or­
gan izacyjnym prezesa m ie jscow ego  T o ­
warzystwa Ogródków  D z ia łkow ych  inż. 
Szufle ty i o pe łnym  n iek łamanej ż y c z l i ­
wości stosunku prezydenta m iasta M a ­
ck iew icza  i  p rzewodniczące j K o m it t  tu 
Niesienia Pomocy B iednym Dziec iom  i 
Bezrobotnym  p. M ack iew iczowe j

To też okręgowy zarząd Towarzystw  
Ogródkó w D z ia łkow ych  w uznaniu im ­
ponującego dorobku częstochowskich 
dz ia łkowców p rzyzna ł Towarzystwu G- 
gródkó w D z ia łkow ych  w Częstochowie 
dyplom  uznan ia .

Mówca w szczęś liw ym  zwroc ie  ora- 
to rsk im  podkreśla, że tan k to  wyprowa­
dza ludz i na dz ia łk i,  jednocześnie burzy 
więzienia i ra tu je  l iczne  zastępy 'd z ia ­
twy przed skarłowaceniem i chorobą.

Na zakończenie inż. Szufleta wznosi 
okrzyk rcą cześć Najjaśn ie jsze j Rzeczy­
pospolite j,  P. Prezydenta prof. Moście 
kiego i zebranie rozw iązu je  się przy 
dźw iękach hym nu narodowego i P ie rw ­
szej Brygady.

Ze Z w ią z k u  P a ń  D o m u .  W nad ­
chodzącą środę dn. 16 b m .  g  godz. 17 
w lokalu Zw iązku  (K i l ińsk iego 13) p. 
p io f .  S Kudlsnks wyg łos i pogadankę 
pstdagogiczną p. t. „C echy rozwoju  m ło ­
dzieży od 9 do 13 i od 14 do 18 roku 
życ ia ” . Wstęp dla cz łonk iń  bezpłatny. 
Goście m ile  w idz ian i.

Zarząd zawiadamia że:
Kurs sanitarny rozpocznie się w śro­

dę dnia 16 bm. o godz. 19 w loka lu  
Zw iązku w yk ładem  p. dr. Secomskiego 
p. t.  „R a tow n ic tw o  w nag łych wypad­
kach ”  z pokazem,

I lekc ja  g im nastyk i w p iątek dnia 
18 bm. godz. 18.

I  lekcja kursu gotowania we czwartek 
dnia 17 bm. godz. 18. .

P o d p i s a n ia  u r n o w y  z b i o r o w e j  
p o m ię d z y  w ł a ś c i c i e i s m i  d o m ó w  
a d o z o r c a m i .  W inspektorac ie  pracy 
podp isana  została nowa u m o w a  z b io ­
rowa p o m ię d zy  w ła ś c ic ie la m i n ie rucho 
mości a d ozo rca m i.  Mowa um owa, k t ó ­
ra od poprzedn ie j różni się je d y n ie  
n ieznacznem i p o p ra w k a m i,  w ysun ię te ­
mu z obu stron, obow iązyw ać  będzie  
w okres ie  z im o w y m .

Poczynione w n ie j p op ra w k i d o t y ­
czą m. in. sposobu w y m ó w ie n ia  p ra ­
cy dozorcom , k tó rzy  pod ty m  w z g lę ­
dem  by l i  dotychczas pokrzyw dzen i.

W a l k a  z  e g i p s k i e m  z a p a le n ie m  
OCZU. M in is te rs tw o  O p iek i Spoi. pod 
ję ło  energ iczną akc ję  d la  zwalczania  
groźnej ch o rob y  ocznej ja g l ic y ,  zwanej 
eg ipsk iem  zapa len iem  oczu. Z w rócono  
uwagę na to, iż na jag l icę  zapadają 
dz iec i, zna jdu jące  się w zakładach o- 
p iekuńczych  i w d om ach  dla p o d rz u t­
ków. W zw iązku  z te m  nakazano 
p rzeprowadzenie  w  c iągu  m iesięcy: 
paźdz ie rn ika, g ru dn ia  br. gene ra lne j lu ­
s trac j i  tych  zak ładów  w całej Polsce. 
Lekarze p o w ia to w i p rzedstaw ić  m ają  
sprawozdan ia  o zwalczaniu  jag l ic y  
w śród  dzieci, oddanych na w ychow an ie  
do s ie roc ińców .

SCarfy p o c z t o w e  z  o p ł a c o n ą  o d ­
p o w i e d z ią .  U w zg lędn ia jąc  po trzeby 
obro tu  hand low ego poczta w ypuśc i ła  
n ow y  nakład k ra jow ych  kart pocztq- 
w ych  z op łaconą odpow iedz ią .  Są to  
ka r ty  nowego w zoru  ze znaczkam i 15 
groszowem i.

13.000.000 p a r  o b u w i a  w y r a b i a j ą  
s z e w c y  r ą c z r i ie .  M im o  s i lne j k o n k u ­
ren c j i  fa b ry k  m echan icznych  obuw ia  
na ry n k u  p o lsk im  szewcy w y ra b ia jący  
o bu w ie  ręcznie są wciąż g łó w n y m i d o ­
s ta w ca m i.  Jak  w yn ika  z zestaw ień or- 
gan izacy j rzem ieś ln iczych  w r. ub.. 
szewcy w y p ro d u k o w a l i  o k o ło  13.000.000 
par bu tów , podczas gdy fa b ry k i  m e ­
chan iczne  dos ta rczy ły  na rynek  ty lk o  
2.000.000 par.
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Śpiesz po- los do I Wasyl
Tajemnica ostatnich tłiwi!

lamerdowasiei© policjanta.
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Jak się dow iadujemy, w związku z 
zabójstwem st. posterunkowego P. P, 
śp. W ładysława Krzyżanowskiego stresz 
towany został również 29- le tn i Józef 
Cyprjan Gęsiniec, zamieszkały przy u l i ­
cy M iodowej w Częstochowie, trzec i z 
owej podejrzanej t ró jk i ,  k tó ra  śp. W la 
dysław Krzyżanowski w dn. 3 bm. na­
potka ł w drodze powrotnej do Olsztyna.

Obecni® na podstawie ca łokszta łtu  
okoliczności sprawy, oraz zeznań k rw a ­
wych aktorów tego dramatu, można us­
ta l ić  przebieg tego trag icznego zajścia.

Dz ia ło  to się o godz. 8 wiecz. Krzy­
żanowski, wracając na rowerze do do­
mu, zauważył podejrzaną tró jkę , którą 
pos tanow ił wyleg itymować, D i ie ln y  p o l i ­
cjant, widząc, że podejrzani osobnicy na 
w ido k  jego rzuc i l i  się do u< ieczki, n ie 
zawaha ł się ani chw i l i ,  zsiadł z roweru  
i  w gęstniejących już mrokach w ieczo ­
ru  puścił się za n im  w pogoń.

Na rzucony przez niego okrzyk „ S tó j ! ” , 
uciekający zatrzymali się i Popęd® pod­
n iós ł ręce do góry, zasłaniając Stanika, 
któ ry  korzysta jąc z te j zasłony, zarepe- 
to w s ł  broń I oddal do polic janta trzy 
strzały. Jedna z ku l t ra f i ła  w żywy cel, 
k ładąc bohaterskiego po l ic janta  trupem  
na m 'e jscu.

Dokonawszy krwawego czynu, zbrod 
aiarze ratow aii się ucieczką I przez k i l ­
ka dn i przebywali na Rakowi® u n ie ja -1 
kiego Mowaka, kuzyna Popędy. Jak zo­
sta ło u« tshno , ukrywali  się na strychu, 
nie wychyla jąc się ns św ia t ło  dzienne.

Co dotyczy osoby Gęsińca i udzia łu  
jego w zabójstwie, to należy zaznaczyć, 
że ma on dość bogatą kartę  kara lności 
i w k r y t y ^ n e j  chw il i ,  gdy Stan ik szyko 
wał się do skry tobójczych s trza łów, do- 
skoczył do polic janta, u trudn ia jąc mu 
tem obronę zagrożonego życia.

Skrytobójczy mord komunistów.
Z zemsty zastrzelili ekstowarzysza.

7 O T il l l i l lnfl św iac łe c tw o  s z k o ln e  5 kl G im n . 
L g U U lU ilU  P a ń s tw o w e g o  im .  R . T ra u g u t ta  
w  C z ę s to c h o w ie  n a  im ię  Z y g m u n t  B o re k .

2 pokoje i manią
K a z im ie r z a  N° 12 u  g o s p o d a rz a .

7  G il i i  i n n i !  4 w e k s le  in  b la n c o  n a  o g ó ln ą  
L g ilU lU iS y i su m ę  z ł .4000. w y  s ta w io n e  p rz e z  
J a n k la  B o ż y k o w s k ie g o ,  k t ó r e  u n ie w a ż n ia  
się.

W  n um erze  w czora jszym  naszego 
p ism a d o n ie ś l iśm y  pok ró tce  o zabó j­
stw ie , d o k o n a n e m  ub. n iedz ie l i  na Za- 
w odz iu .  Ze w zg lędu  na dob ro  p ro w a ­
dzonego  przez w ładze p o l ic y jn e  docho 
dzen ia  oraz p o l i ty c z n e  t ło  zbrodn i, 
w s t rz y m a l iś m y  się w czo ra j  od podawa 
n ia  b liższych szczegó łów  tego z a b ó j­
s tw a .

Dziś jednak , wobec ujęcia sp raw ­
ców zb ro dn i m ożem y już u ja w n ić  pew  
ne o ko l icznośc i,  k tó re  ośw ie t la ją  w y ­
m o w n ie  m e to d y  m ie jscow ych  e le m e n ­
tó w  w y w ro to w y c h ,  przy p o m o c y  rewo! 
w eru  i noża za ła tw ia jących  po rachunk i 
m ię dzy  sobą.

Z ab i tym  okaza ł się 22- le tn i M ie czy ­
sław Jasnowsk i kawaler, zam iekaka ły  
w R akow ie , p rzy  ul. L im a n o w s k ie g o  
33. Pracował on przez pew ien  czas w 
charak te rze  p ra k tyka n ta  w  zakładach 
braci Kanczewskich przy ul. O g ro d o ­
wej,  skąd został z w o ln io ny  przed k i lk u  
m ie s ią c a m i.  O s ta tn io  J a sno w sk i  pozo­
s tawał bez pracy.

K ry tycznego  dn ia  znalaz ł on się 
na Zawodziu , gdzie p od ob no  m ia ł  
spo tkać  się z p e w n e m i osobam i,  k tó ­
re p ra w d o po do bn ie  zw ab i ły  go tam .

Gdy po p rzebyc iu  ul. Kaczorowsk ie j,  
co m ia ło  m ie jsce  w godz inach p o p o ­
łu d n io w y c h ,  znalaz ł się na p rzy leg a ją ­
cych do le j  u l ic y  polach, oddano  doń 
sty łu , z n ie w ie lk ie g o  odda len ia , strzał 
z rew o lw eru  (k a l ib e r  7.65). Ku la  t ra f i ła  
Jasnow sk iego  w g łow ę i u tk w i ła  ko ło  
skron i.  Ś m ie rć  nastąpiła  p ra w ie  n io- 
m en ta ln ie .

M ieszkańcy  u licy  Kaczorow sk ie j sły 
szeli, ja k  tw ie rdzą , k i lka  s trza łów , n ie  
p rzyw iązyw a li  jednak  do n ich  żadnej 
wagi, a lb o w ie m  o ko l ica  ta dość często 
te renem  k rw aw ych  rozp raw  m iędzy  za­
m ie szka łym i tam  m ę ta m i spo łeczne­
m u

To też nic dz iwnego, że dop ie ro  po 
p e w n y m  czasie (o k o ło  2-ch godz in )  
zw łok i  zab itego  zosta ły  o d k ry te .

P rzeprow adzone  przez w ładze ś led­
cze dochodzen ie  d o p ro w a d z i ło  już w 
k i lka  godzin po  o dk ryc iu  zb rodn i do  
us ta len ia  sprawców  zabó js twa, a n a ­
s tępn ie  a resztowania  ich.

B e zpoś redn im  sprawcą zabó js twa  
okazał się 26 le tn i  Edw ard  Knap ik ..  On 
to  strze li ł  s ty łu  do Jasnowskiego, gdy 
ten p rzyby ł na wyznaczoną  schadzkę. 
K n ap ikow i,  k tó ry  jest znanym , ka ra nym  
już  ko m u n is tą ,  p om ocn i  by l i  trze j inn i

cz łonkow ie  par t j i ,  rów n ież  k a ra n i  za 
robotę  w yw ro to w ą . Wszyscy czte re j 
p rzyzna l i  się w toku  badan ia  do w iny .

Zabó js tw o  Jasnow sk iego  by ło ,  ja k  
się okazuje, ak tem  z e m s ty  m ie js c o ­
w ych  e le m e n tó w  w y w ro to w y c h ,  z k tó -  
rem i Jasnowsk i ko n ta k to w a ł  się swego 
czasu, a od roku  zerwał z u pe łn ie  s to ­
sunk i,  na co w p łyn ę ła  p ra w d o po do bn ie  
sprawa sądowa o k o m u n iz m ,  w y to c z o ­
na m u przed d w o m a  b l is ko  la ty , na- 
sku tek  u jęc ia  go na masówce, urządzo 
nej wówczas przez k o m u n is tó w  przed 
fa b ry k ą  „U n io n  T e x t i le ” .

K o m un iśc i  pode jrzew a l i  p ra w d o p o ­
dobn ie  Jasnowsk iego  o zdradę i d la te ­
go pos tanow il i  go sprzą tnąć, co też 
w y k o n a l i .
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Eeńa  z u c h w a łe g o  w ł a m a n i a  d o  
y r z ę d u  p o c z t o w e g o  w  IC rz e p ic a c h .  
W  wydzia le  c y w i ln y m  sądu o k rę g o w e ­
go rozpatrywana była wczoraj sprawa 
b. nacze ln ika  u rzędu  pocz towego w 
Krzep icach  M icha lsk iego  i u rzędn ika  
Chamca, p rzec iw ko  k tó ry m  w ys tąp i ła  
P ro ku ra to r ja  Genera lna , dom ag a ją c  się 
zasądzenia s o l id a rn ie  od obu pozw a­
nych sum y 13.000 zł., ja k o  zw ro tu  strat 
ja k ie  Skarb  Państwa p o n ió s ł  w s k u te k  
kradz ieży dokonane j w  w y m ie n io n y m  
urzędzie  w s tyczn iu  rb.

Jak  już  w  sw o im  czasie d o n o s i l iś ­
m y, p o d  os łoną c iem nośc i nocnych  
w łam yw acze  dosta li się do urzędu i ra 
k iem  rozpru l i  kasę, z k tó re j  zabra l i
g o tó w k i  i znaczków  pocz tow ych  na su 
mę 13 tys. zł

W  uzasadn ien iu  pow ódz tw a  P ro ku ­
ra to r ja  Genera lna  dowodz iła , że b, na­
cze ln ik  M icha lsk i n ie  us tanow ił  k r y ­
tyczne j nocy  dyżuru  w  urzędzie , do 
czego w m yś l p rzep isów s łużbow ych  
b y ł  obow iązany, zaś kasjer Cham iec 
n ie  z a m k n ą ł  należycie  kasy.

A rg u m e n to m  ty m  p rzec iw staw ia ła
się ene rg iczn ie  obrona , dowodząc, że 
d yżu ry  n ie  m og ły  być wyznaczone  
przez nacz. M icha lsk iego  spowodu zby t 
szczupłego personelu, jak i pozostawa ł 
do  jego dyspozyc ji ,  że kasa została 
rozpru ta  rak iem, a w ięc  n iena leży te  
zam kn ięc ie  kasy ze strony Chamca
nie  m ia ło  żadnego w p ły w u  na d o k o n a ­
n ie  k radz ieży , oraz że k ry tyczne j nocy  
dyżu r  p rzed u rzędem  p o c z to w y m  p e ł­
n ił  fu nkc jo na r ju sz  p o l ic j i ,  co jed na k  
n ie  zapobieg ło  d oko na n iu  w łam an ia

gdyż d o k o n a l i  go go w y tra w n i  fachow­
cy, doskona le  obzna jrn ien i z tego ro- 
dzaju pracą, ja k  to  zresztą stwierdziły 
w ładze śledcze, w spraw ie te j prows- 
dzące dochodzen ie .

Rozpraw ie p rzew odn iczy ł wiceprezes 
Keller, jako  w o tanc i zasiadali sędziowie 
Pol i Szperl ing . P ro to k u ł  posiedzenia 
p row adz ił  apl. Goldwasser.

Po zapoznaniu  się całokształtem 
sprawy, sąd zgodnie  z w yw odam i obro 
ny , p ow ódz tw o  P ro ku ra to r j i  oddalił.

I  T e a t r y  M ie j s k ie g o .
Dziś we w torek T a tr  M ie jsk i gra w 

dalszym ciągu cieszącą się niestabną- 
cem powodzeniem znakomitą konie 
d ja  Aleksandra hr. Fredry „Śluby pa­
n ieńsk ie ” z udz ia łem  pp.: Żarębińskiej, 
Tomaszewskiej, Św ięc ick ie j, Dobrowol­
skiego,Sończy, Bernatowicza i  Kwasków 
skiego.

Reżyserja Zygmunta Bończy.
Początek o godz. 20 30.
Przedsprzedaż b i le tów  w księgarni 

p. Kruszyńskie j 11-ga A le ja  23 (dawniej 
księgarnia Swięckiego).

W przygotowaniu  ostatnia nowość 
scen zagranicznych komedja angielska 
Huxleya „W iosenne  sprzątanie”  z Zarę 
bińską i Dobrowolsk im  w rolach głów­
nych.

A w a n t u r n i c y  b r a c ia  s ie ją  po- 
s t r a c h  w ś r ó d  p r z e c h o d n ió w .  Bracia
Arnold, Lucjan i Marjan Kupczykowie 
(u l.  Kąc ik ),  o k tó rych  awanturniczych 
występach ostatnio dość często dono­
s il iśm y, pob il i  w czora j na ul. Kącik 
dw ie  s iostry: Czesławę i Juljanrię Sie­
m ińsk ie  (u l.  Prosta 10), k tó re  poskar­
ży ły  się po l ic j i ,  ta zaś zajęła się uspo­
ko jen iem  awanturn iczych  braci.

R o z p r a w a  n o ż o w a .  Na t le  niepo­
rozu m ie ń  osob is tych  doszło wczoraj do 
b ó jk i  p o m ię d zy  S te fanem  Jędrasem a 
E d w arde m  Koperą, zam. w barakach. 
W  czasie b ó jk i  Jęd ras  u godz i ł  przeciw 
n ika  nożem  w rękę, zadając mu lekkie 
u s z kod zen ie  ciała.

Z RADOMSKA.
— XII Tydzień L. O. P. P.  w Râ

CtolUSR&i. Zarząd Obwodu Powiatowego 
L.O.P.P. w Radomsku urządza w czasie 
X I I  Tygodnia  L .O.P.P. t j .  w dniu 20 go 
październ ika r. b. w parku świętojań­
sk im  konkurs ba lon ików  L . O. P. P- dl8 
dz iec i m łodz ieży.

W arunk i konkursu: do konkursu sta' 
mąć może cz łonek L.O.P.P. e w e n tu a ln ie  
prenum era to r pisma „S łow o  Radonu 
szczańsk ie “ .

Zaw odn ik  wpłaca w czasie XII Ty­
godnia L  O.P.P. do sekre tar ja tu  Obwo­
du Powiatowego L.O.P.P. starostwa po­
kó j n r .  17 w godzinach od 10—12 i 0 
17 — 18 codz ienn ie  ewentualnie ^  re* 
dakc j i  „S ło w a  Radomszczańskiego” 1 51' 
W dn iu  20 października (niedziele) 
w od n ik  zgłosi się o godzin ie  15 doki®' 
rów n ika  Konkursu w parku święt°)®1 
ck im  z dowodem w p ła ty  1 zł. lub wp 8 
c i na m ie jscu  1 zł. i  otrzymawszy na 
m ie jscu  ba lon ik  z przytwierdzoną do 
pocztówką wypuśc i go w powietrz®-

Nagrody LOPP.: Apara t fo to g ra f* *  
ny „C o d a k ” . 2. P ióro  wieczne. 3- * re 
num ers ta  ,Lo t P o ls k i ” .

Nagrody redakc j i  „S ło w a ” J )  ^ ‘ ,r'!e. 
sięezna prenumerata  „S ło w a ” , 2 W* 
sięczna prenumerata  i 1-miesięczna Pr 
num erate  „S łow a '* .

R oz trzygn ięc ie  konkursu  balonu 
nastąpi w  dniu 1 l istopada r- b. q

Dalszy program X I I  T y g o d n ia  -
P. P- L0n

17-X 35 i 19 X-35 godz 19-ta 
ce rt  i dancing w kaw iarn i p- ^ rze 
feowskiego. v

20-X-35 godz. 9 ta —  sp rzeda  
czka na ulicach miasta. ua-

20-X-35 godz. 1 5 - ta —  konkurs 
lon ików  t nagrodam i i kosz szC/ \ ao ‘
z cennemi fa n tam i w parku • 
jańsfeim.
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,  miliardy papierów kredytu
długoterminowego w Polsce. W ar- 

nominalna znajdu]ących się w o- 
u mi oaoierów kredytu  d ługotermśno-

a więc obligacyj i listów zastaw  
we,9h°’wydanych przez instytucje m ie j.  
"kie i ziemskie kredytu  h ipotecznego,  
T «o Kredytowe P rzem . Polskiego, ja k  
rń w n ie ż  banki państwowe (B an k  Go- 
nodarstwa Krajowego i Państw ow y  

Rank Rolny) wynosi w ed ług  danych  
statystycznych G. U . S. —  1 .976 m ilj.
złotych.

Słowo sportowe
piłka nożna .

Victorja —  M yszków  1:1 B ra m k i 
zdobyli: dla V ictorji K urek , a d la gości 
prawy łącznik. Gną rozpoczyna M y ­
szków, który z m iejsca b ierze in ic ja ty - 

gry w swoje ręce. W  7 i 13 m in . 
Myszków ma okazję  na zdobycie b ra ­
mek, lecz napastnicy nie zd rad za ją  
chęci do strzałów. W  15 m in . napad  
Victorji zaprzepaszcza ró w n ież  dogodną  
sytuację. U w idaczn ia  się lekka  p rze ­
waga gości, lecz napadow i ich brak  
wykończenia, to  też p ierw sza po łow a  
jest bezbramkowa. Po p rze rw ie  M y ­
szków nadal ma p rzew agę, k tó re j n ie  
może uwidocznić b ram ko w o . W  23 m . 
Kurek II zdobyw a p ow odzen ie  dla  
swych barw. M yszków  35 m in  re w a n ­
żuje się przez praw ego łą c zn ik a . W  
końcowych m inutach M yszków  m a  
pewną pozycję, (próżną b ra m k ę ), lecz  
i tego nie u m ie ją  w ykorzystać  n a ­
pastnicy M yszkowa.

Częsfochówka - Zawiercie 1:1.
<9

Bramki zdobyli dla C zęstochów ki 
Nawrot z karnego, a dla W a rty  Pasier 
biński. Pierwsza połow a gry m ija  przy 
lekkiej przewadze C zęsto chó w ki, k tóre j 
napad jednak nie m ógł w ykorzystać  
sytuacji podbrankow ych. Po p rze rw ie  
lekką przewagę ma W a rta , lecz n ieza  
radność napadu n ie pozw ala  w ykazać  
tego bramkowo. N apastn icy  s trze la li 
pechowo, D op iero  36 m in . przynosi 
pewne ożywienie w  grze, gdy Pasier- 
biński ładnym s trza łem  zdobył p ro w a ­
dzenie dla W arty , T em p o  gry  sta je  
się ostrzejsze C zęstoćhów ka zaczyna  
nacierać. W  41 m in . zam ięszan ie  pod  
bramką W arty i rzu t karny  przeciw  n ie j, 
który pewnie N a w ro t z a m ie n ia  na 
ramkę dla C zęstochów ki. O s ta tn ie  

minuty to zryw obu d rużyn, lecz t r o ­
chę za spóźniony w y n ik  pozostaje re ­
misowy.

Brygada - Turyści 5:0.
1 ^ ramki zdobyli: R ozenberg  2, Po- 
a 4  Heine 11 1. G rę rozpoczynają
i " r > -  . p o c ^ te k
7 lCZU: *°  zmienne ataki obu zespołów.

'egiem jednak czasu, gra zaczyna  
y n rystal’zować, i B rygada m a w ięcej 

gry. W  10 m in. R ozenberg  po ła d ­
ni przejściu d a le k im  s trza łem  zdoby  

Tg_ pierwszego gola d la  B ryg ad y . T e - 
Podkr^u? 9,ry staje się ostrzejsze, 
lenini S na leźy* że napad Turystów  
u kri pracował niż napad p rzec iw n ika
Dalsze^zmi brak b y ł-° c ią s ł°śc i gry. 
nie 7 • ,le.nne ataki obu napadów  
Brvna^160' ^  w yn iku . Po p rzerw ie
^ r d z o c z T !  oddai e in ic ja ty w y  gry i 
stów ^ °  zagraża bram ce T u ry - 
z któn T rzajęc n ie b>ezpieczne sytuac je , 
Pada U k w ,Pew nych odstępach czasu 
U  rr k i , ^ t e  przez Rożen  
szósta kt°A ‘ H e in e 9 °  p o m ija jąc  

a kr - fa zostf * a zdobyta  p raw id ło - 
mitiutv "°rą. S^dz'a n'e uznał. K ońcow e  
stów nic 011,710 usilnych s tarań  T u ry - 

^ pozwaIaJ3 ’ m zdobyć n aw et

Jak sie przyznaje i oblicza renty wypadkowe.

K aes.

GOTOWE 
DAMSKIE 
t MĘSKIE

iisys błamy skórki
wielkim wyborze poleca 

im i ® f ir m a

A J D E L MA N
^»«»»L i f tC h o Wa, P i ls M d s k ie r r n  7 .

r  ■ rozpowsze­
chnicie SBstoweSi.

Pracow nik  ubezpieczony, który u legł 
w ypadkow i w zatrud n ien iu , otrzym uje z 
ubezpiecżaln i zas iłk i chorobowe w cza­
sie leczen ie  ś po przeprow adzeniu  do­
chodzeń w wypadku, ubezp ieczaln ia  pod­
daje poszkodowanego badaniu leka r­
skiem u i przesyła akta jego  sprawy Z a ­
k ładow i U bezpieczeń Społecznych.

Po stw ierdzeniu  wypadku w za tru d ­
n ieniu , połączonego z niezdolnością do 
zarobkow ania wyższą, niż 10 procent i 
trw ającą d łu że j, n iż 4 tygodnie, Z U S . 
przyznaje poszkodowanem u rentę, któ  
re j wysokość zależy od stopnia n iezdo l­
ności do zarobkow ania, określonej przez 
kom isję lekarską.

Podstaw ą w ym iaru renty jest prze­
ciętny zarobek m iesięczny okresu okre­
su 52 tygodni przed wypadkiem  lub  za ­
robek m inim alny niew ykw alifikow anego  
robotnika, ustalony przez okręgowych  
inspektorów  pracy.

Zarobek, jako podstawa wym iaru  
renty wypadkowej, ograniczony jest w 
swem  m in im um  i m aksim um : m inim um  
stanow i wspomniany zarobek n iew ykw a­
lifikow anego robotnika, ustalony Corocz­
nie dla każdego powiatu przez okręgo  
wych inspektorów pracy i ogłaszany w 
dzienniku  w ojew ódzkim  (obecnie w wo­
jew ó dztw ie  w arszaw skiem  m in im um  w y­
nosi z ł. 100, w W arszaw ie z ł. 125, a w 
innych w ojew ództw ach od 50 —  90 z ł.) 
m aksim um  zaś kwota z ł. 174 zarobku  
tygodniowego.

D la  ustalenia wym iaru renty wypad­
kow ej, praktykantom , uczniom , te rm ina­
torom , w olontarjuszom , oraz innym  oso­
bom nie otrzym ującym  spowodu nieukoń  
czenia wykształcenia żadnego lu b  peł 
nego wynagrodzenia, przyjm uje się prze­
ciętny w danej m iejscow ości zarobek  
tygodniow y osób, będących w zatrudn ię  
niu , w którem  poszkodowany odbyw ał 
w ykształcen ie.

Na okres ca łko w ite j n iezdolności do 
pracy poszkodowany otrzym uje  pełną  
ren tę  (t .j. dw ie trze c ie  zarobku). Nadto  
jeś li otrzym ujący rentę wypadkową znaj 
duje się wskutek wypadku lub choroby  
zawodowej w takim  stanie bezradności, 
że nie m oże obejść się bez stałej opie­
ki i pomocy innych osób. otrzym uje do­
datek do renty w wysokości 33  i jed n e j 
trzec ie j procent zarobku. N astępnie  zaś 
przy podwyższeniu się zdolności do pra 
cy, o trzym uje  ren tę  procentow ą, odpo­
w iadającą stopniowi te j niezdolności.

Jeśli stopień n iezdolności do zarób  
kow ania wynosi 66  i dw ie trzec ie  proc. 
lub w ięcej poszkodowany otrzym uje rów  
nież dodatek na dziec i w wysokości 1 /10  
części pobieranej renty (bez dodatku  
dla bezradnych), —  przyczem  suma ren 
ty wraz z dodatkam i na dziec i n ie mo­
że przekraczać przeciętnego m ies ięcz­
nego zarobku.

P rzykład : data wypadku 11-1 1935 r. 
U szkodzenie: z łam anie  kostki zew n. no 
gi. W  następstw ie wypadku pcszkcdowa  
ny zosta ł uznany za niezdolnego do za­
robkow ania do dnia 2 3 1935 r. Na pod 
staw ie opirsji [ekarza zakładu przyznano  
m u na okres całkow ite j niezdolności do 
zarobkow ania rentę pełną, obliczoną od 
zarobku z ł. 271,30 tj. kw otę z ł. 114,20  
m iesięcznie. Na okres zaś 3 miesięcy od 
od ukończenia leczenia, t j. do dnia 2 ,3  
1935 roku przyznano rentę 20 proc., t j. 
22 ,84  m iesięczn ie , a od dnia 3 ,6  1935  
ren tę  10 procent t j . 1 1 4 2  na okres 6 iu  
m iesięcy, po k tórym  poszkodowany zo­
stanie ponownie poddany badaniu lekar  
skiego.

Jeśli wypadek w zatrudn ien iu  po­
ciągnie za sobą śm ierć ubezpieczonego, 
prawo do renty posiadają w pierwszym  
rzędzie  wdowa i d z iec i. W dowa o trzy ­
m uje 30 proc. sierota 20 procent, s ie ro ­
ta bez ojca i m atki 25 procent prze­
ciętnego m iesięcznego zarobku.

Renta sieroca wypadkowa należy się 
sierotom  chłopcom  do 17, a dziew czę­
tom  do 18 roku życia. S iero tom  n iezdo l 
nym do zarobkowania wskutek u łom no­
ści fizycznej, lub um ysłowej należą się 
renty również po przekroczeniu  tego 
w ieku  przez ca ły  czas trw ania te j n ie­
zdolności pod warunkiem  jednak, że 
niezdolność ta is tn ia ła  p rzed  osiągnię­
c iem  17 względni® 18 roku życie . D la  
sierot, k tóra  kształcą się w szkołach pu 
blicznych , lub  posiadających prawo pu­
bliczności, przedłuża się prawo pobiera­
nia renty do 21 go roku życie, a jeśli

sierota kszta łc i się w szkołach wyższych 
do 24 roku życia.

Sum a re n t wdowy i dziec i n ie może 
przekraczać dw ie trze c ie  zarobku. W  
przypadku w iększej ilości dziec i wszyst­
kie renty tak wdowy jak i dziec i pod­
legają odpow iedniem u zm nie jszen iu , 
przyczem  zawsze renta dziecka stanowi 
dwie trzec ie  renty w dow iej. D alsza ro ­
dzina, tj. wstępni, wnukowie i rodzeń­
stwo m ają prawo do renty tylko o ty le , 
o ile  suma rent wdowy i d z iec i n ie w y­
czerpu je  dw ie trzec ie  zarobku, a najw y  
żej 20  procent zarobku bez w zg lędu  na 
liczbę uprawnionych Rentę dalszej ro ­
dziny przyznaje się w zależności od po 
zostaw ania w n iedostatku lub  u trzym y  
wania pozostałych przez zm arłego. O  
prócz renty pozostali po zm arłym  w n a­
stępstw ie wypadku otrzym ają jednorazo­
wą zapomogę pośm iertną w wysokości 
jednom iesięcznego zarobku, od którego

zm arły  był ostatnio ubezpieczony, na j­
m niej jednak z ł. 75.

P rzyk ład : U bezpieczony zm arł w na­
stępstw ie wypadku dnia 19-1 1935 roku. 
P rzec ię tny  zarobek m iesięczny wynosił 
z ł. 56,25. W dow a pow inna otrzym ać 30  
proc. a dw oje dzieć i 4 0  proc. p rzec ię t­
nego zarobku, t. j. razem  70 proc. za­
robku. Ł ączn ie  jednak ren ta  wypadkowa  
nie m oże przekroczyć 66 dw ie trzec ie  
proc. zarobku.

W  zw iązku z tern odpow iedniem u  
obniżeniu  musi u lec renta wdowy i s ie ­
rot. Renta wdowy w tym  wypadku obni 
ży się do —  28, 12 12 proc. przeciętne  
go zarobku, tj. do kw oty z ł. 16,07, a 
każdej sieroty do 19 21 proc. zarobku, 
tj. do kwoty 10,71 z ł. W dow a otrzym a  
łączną ren tę  w wysofeośći z ł. 37  49  i 
jednorazow ą zapom ogę pośm iertną w wy 
sokości z ł. 75.

OBRAZKI SĄDOWE.
Siały klijenl.

D aw id  Cygielm an jest 
stałym  byw alcem  sądowym. 
Zaw sze przychodzi do są­
du w stroju aresztanckiin  
i w  tow arzystw ie po lic jan ­
ta. Zaw sze jest oskarżony 
o to samo. O k rad zież .

Już przy w ejściu na sa­
lę w ita  się przyjaźnie z 

woźnym  sądowym.
—  Uszanowanie, panie woźny.
—  Znów jesteś? —  m ruknął woźny.
—  Jak pan w idzisz. Co słychać? N ik t  

do m nie w czasie m ojej obecności nie  
te lefonow ał?

—  H e, hel —  uśmiecha się woźny. 
—  H um orek, łobuzie , masz.

—  Co m am  nie m ieć? Ź le  m i jest? 
Takie  znajom ości i stosunki, jak  j a, to 
nikt n ie m a. M nie  znają wszyscy pano­
w ie  sędziow ie. A jak u was? N ic  się 
nie zm ieniło? Sędzia ten  sam?

—- Ten sam.
—  H m ... W łaściw ie  m ogliby już go 

zm ienić. On za długo siedzi na jadnem  
m iejscu.

—  Boisz się, że c ię  za dobrze zna?
—  I  to trochę i wogóle ja  lub ię  no­

we tw arze. U ro zm aicen ie .

Po wejściu na salę, Cygielm an siada 
na ław ie  oskarżonych i szuka kogoś 
wśród publiczności.

Z KRAJU.
Tajemniczy wy tracts

petardy.
Późnym  w ieczorem  w śródm ieściu  

Stan is ław ow a w domu N r. 15 przy ul. 
G ołuchowskiego, zajm ow aną przez ży­
dowską organizację skautową „M e n o ra h ” 
wybuchła petarda Cały budynek stanął 
w płom ieniach , a siła wybuchu spowo­
dow ała zaw alenie się stropu i jednej z 
ubikacy j, położonej na p iętrze .

Pożar ugaszono po kilku godzinach. 
W  toku dochodzeń ustalono, że wybuch  
spowodowany został porzuceniem  na 
strychu petardy prawdopodobnie zega­
row ej. N araz ie  nie zdołano ustalić , w 
jak i sposób sprawca dostał się na strych  
ponieważ drzw i były zam kn ię te , a zam  
ki nienaruszone.

Z  powodu zdem olow ania  budynku, 
jako też gruzów , śledztw o natrafia  na 
pewne trudności w u jaw nien iu  pozosta­
wionych przez sprawcę śladów. Jest to 
ju ż  drugi skolei zam ach bom bow y w 
ciągu roku na lokal te j organizacji.

Tragedia młodej dzie­
wczyny

uwiedzionej przez kaprala W. P.
Na torze ko lejow ym  W arszaw a-W i-  

leńska pociąg osobowy Nr. 946  p rze je ­
chał m łodą kobietę nieznanego n azw i­
ska, która poniosła śm ierć  na m iejscu . 
W czorajsze dochodzenie policyjne usta­
liło , iż  zabitą jss t 17 le tn ia  K azim iera  
K ucharska.

K azim iera  Kucharska przed rokiem  
przybyła  do W arszaw y spod C zęstocho­
wy. Z n a laz ła  za jęc ie  jako służąca. W

—  O j! —  niepokoi się. —  G dzie jest 
m ój pokrzywdzony?

—  Kto? —  pyta polic jan t.
—  No, mój pokrzywdzony! Co go o- 

krad łem !,.. A! Jest S iedzi tam  w k ą ­
cie!

I C ygielm an uśm iecha się w stronę  
pokrzywdzonego.

—  M yślałem , że pan się spóźni. N ie  
wolno!... U  nns w sądzie punktualność  
przedew szystkiem ... A le m nie pan wtedy  
ganśałeśl Aż przyjem ność było patrzeć! 
Pan musisz być sportow cem , co?

Na salę wchodzi sędzia. W yw ołuje  
sprawę C ygielm ana. C zyta akt oskarże­
nia, zarzucający C ygielm anow i kradzież  
w alizk i, postawionej na chodniku,

—  Czy oskarżony przyznaje się do  
winy?

—  Panie sędzio! —  uśm iecha się Cy 
gielm an. —  Poco te  tytu ły?  Poco ten  
„oskarżony” . Pan sędzia m oże m i m ó­
wić „ ty ”. My się znam y nie rok i nie  
dwa.

—  N ie  gadać! P rzyznaje  się do winy?
—  Żeby nie zab ierać panu sędziem u  

czasu, to ja pow iem  odrazu. N ie c h  pan 
sędzia da trzy m iesiące, będziem y kw it.

A le sędzia ze względu na przyszłość  
„Dawidfea” w ym ierza mu 6 m iesięcy.

—  U  innego sędziego —  tobym  do­
stał m niej. U pana sędziego jest wszyst 
ko drogo —  wzdycha D aw idek.

m iędzyczasie poznała pewnego kaprala  
W . P., do którego zapała ła  gorącą m i­
łością i przez dłuższy czas u trzym yw a­
ła  z nim  stosunki.

W  w yniku tego była c iąża, która  
m łodą dziew czynę okropnie p rze raz iła . 
Z erw a ła  ze swym ukochanym , a ńie  
chcąc się w ięcej z n im  w idywać porzu- 
c ła  dotychczasow ą s łużbę i przyję ła  
nową.

O d p ierw szej ch w ili s tw ierdzen ia  
ciąży w um yśle m łod e j dziew czyny za ­
czą ł k ie łkow ać zam iar popełnienia sa­
m obójstw a. N ik t z dom ow ników nie zda  
w ał sobie sprawy ze stanu, w jak im  
znajdow ała  się Kucharska.

K rytycznego dn ia , Kucharska w yszła  
z dom u koło  10 ej w ieczorem  i w ięcej 
nie pow róciła. Z w ło k i dziew czyny prze­
słano do gabinetu m edycyny sądow ej.

Sekcja zw łok w ykazała 3 -c i m iesiąc  
ciąży.

Afera poborowa.
W ładz®  w ykryły  w Busku zakrojoną  

na szeroką skalę afery zw aln ian ia  pobo­
row ych od służby w ojskow ej, w której 
brali udzia ł b racia  W o lf i Lejbuś S il-  
berste inow ie  ze S topnicy oraz n ie jak i 
Langm an z Jarosław ia. A ferzyści posłu­
giw ali się siecią dobrze zorganizow a­
nych pośredników , pob iera jąc  od 300  
do 500 z ł. za w ystaranie się d la  pobo­
rowego o kategorję , zw aln iającą go od 
służby wojskov&ej.

W  skład  kom isji poborowej w chodzi­
li m jr. K locek, m jr. K obior, lekarze w oj­
skowi, oraz lekarze pow iatow i dr, Ź uk  
i dr. P iaszczyński. W  w yniku dochodzeń  
ustalono, że kom isja  d z ia ła ła  w poro­
zum ieniu  z a ferzystam i, zw aln iając przed  
staw ionych przez n ich poborowych. M ię
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dzy kom is ją  a m a c h e r a m i  tej  a fe ry  p o ­
ś redniczyła  m ło da  S i i be rs te in ów na ,  k t ó ­
rą  widywano częs t o  w towarzys twi e  
cz łonków komisji .  W aferę  tę  wplą tana  
je s t  również  pew na  n au czyc ie lk a  Lang- 
ma n i bracia  S i lbers te inowie .  Niek tórzy  
cz ło nkow ie  komisj i  zosta li  osad zeni  w 
areszc ie.

Oślepiony przez pocisK
armatni domaga się odszkodo­

wania 25.000 i i .
W XI wydziale  cywilnym s ą d u  o k r ę ­

gowego w Warszawie  o d b ę d z i e  s ię 
wkró tce  proc es  wytoczony przez  ofia rę  
wybuch u poc isku  a rma tn iego .  W ma ju  
roku 1926 na d ro dze  w pobl iżu pol igo­
n u  w R em ber tow ie  wybuchł  pocisk,  o- 
ś lepia jąc  p rzech o d ząc eg o  23 le tn iego,  
Jana  Kielczyka.  Kielczyk s t ra c i ł  wzrok  
na  zawsze  i ob ecn ie  przebywa w s c h ro  
ni sku d la  n i ew ido mych „ L a ta r n i a ” .

Pe łn o m o c n ik  ofiary wybu ch u wystą 
pi ł  obecn ie  o 25.000 zł. o d s z kodow an ia  
powołu jąc  s ię na to,  że wybuc h  n a s t ą ­
pił na  drodze  publ iczne j .

Z E  S H i H T H ,
Znowu jedno-potrawGwe obiady 

w Niemczech.
Minis te r  G o e b e l s  wy znaczy ł  w tych  

d n i a c h  n iedz ie le ,  w k tó ry c h  o b o w i ą z y ­
wać  m a  na  t e r e n i e  całej  Rzeszy n i e ­
mieckie j  p r z y m u s  o b i a d ó w  je d n o - p o t r a  
wowych.  Niedz ie le te  m a ją  b yć  n a s t ę ­
p uj ące :  13 p a ź d z ie rn ik a ,  19 l i s t o p ad a ,  
8 g r u d n i a  br., 12 s ty czn ia  1936 r ,  9 
lu te g o  i 8 m arca .

W ow y c h  t o  dn i ach  w k a ż d s m  g o ­
s p o d a r s t w i e  d o m o w e m  w N i e m c z e ch ,  
w ka żde j  re s ta urac j i ,  w k a ż d y m  za jeź-  
dz ie ,  w k a ż d y m  wozie  r e s t a u r a c y j n y m  
n a  ko le ja ch  n ie m ie c k ic h  i na  w s z y s t ­
kich o kr ę t ach  n i e m i e c k i c h  w oln o  b ę ­
dzie g o t o w a ć  i s p o ż y w a ć  j e d n ą  ty lko  
p o t r aw ę .

Motyle spow odow ały  katastrofę 
samolotu.

RZYM. W pobl iżu  Bar i fa  s a m o l o t  
l e cąc  na  wyso ko śc i  200 m e t r ó w ,  dos ta ł  
s ię  nag le  w gęs ty  rój motyl i .

O w a d y  c a ł e m i  c h m u r a m i  u de rz y ł y  
o  szyby  i p r zed o s t a ł y  się n a w e t  przez

Listy miłosne w starożytnem imperium
rzymskiem.

O s t a t n i e  p ra c e  w y k o p a l i s k o w e  w 
P o m p e j i  i H e r k u l a n u m  przynio s ły  z n o ­
wu b a r d z o  c i e k a w y  m a te r ja ł ,  o d s ł a n i a ­
ją cy  t a j e m n i c e  ó w c z e s n e g o  p r y w a t n e ­
go życ ia  o b y w a t e l i  i m p e r j u m  rzy m sk ie  
go. Teraz jest  rzeczą  z u p e ł n i e  p e w n ą ,  
że  w y b u o h  w u l k a n u ,  p o w o d u j ą c y  zalew 
Po m p e j i ,  n a s t ąp i ł  o świcie.

W T h e r m o p u l i u m  w y k o p a n o  s p o d  
lawy rodza j  h a n d e l k u  ś n i a d a n k o w e g o ,  
w k t ó r y m  w ok re s ie  ka ta s t r ofy  o d b y w a  
ło się z g r o m a d z e n i e  w ybo rcze .  Ś w i a d ­
czą  o te rn l iczne  r o z ło ż o n e  na  s to le  
p l ak a ty ,  p r o p a g u j ą c e  k a n d y d a t ó w  p o ­
s z c z e g ó l n y c h  s t r on n ic tw .  J u ż  wówczas  
u ż y w a n o  do  r o z n o s z e n ia  af iszów pr o p a  
g a n d o w y c h  p o  u l i c a c h  m i a s t a  m a ły ch  
c h ł opców ,  jak  ś w i a d c z ą  w y k o p a n e  o-

s ta tn io  zwłoki  t a k ic h  roznosicie!: '  p l aka  
tów.

Do n a j c ie k aw sz y ch  z a b y t k ó w  na leży  
list mi ło sny ,  n a p i s a n y  przez  p e w n ą  z a ­
k o c h a n ą  R z y m i a n k ę  i z n a l e z i o n y  w 
sk rz y n c e  że lazne j  w j e d n y m  z o d k o p a  
n y c h  d o m ó w  P o m p e j i .  Z a k o c h a n a  k o ­
b ie ta  darzy  k o c h a n k a  n a j p i ę k n i e j s z e m i  
k o m p l e m e n t a m i  M. in. n a z y w a  go  „Fe  
bern f tpol lo w szas ie  H e r k u l e s a " .  W 
da lszym c ią g u  p isze  czu ła  k o c h a n k a :  
„ J e s t e ś  dla m n i e  b o g i e m  Twoja  p i ę k ­
ność  i Twoja  siła w ypę dz i ły  z m e g o  
s e r c a  wszys tk ich  in n y ch  mę żczyz n .  J e ­
s t e m  m ło d a ,  a moi  wie lbic ie le ,  k tó ry mi  
gardzę ,  z a p e w n i a j ą  m n i e ,  że j e s t e m  
p ię k n a .  M a m  n ad z ie ję ,  k o c h a n k u  m ó j  
że s p o t k a m  cię dzisiaj  w pobl iżu świą  
tyni  l zydy “ .

o t w o r y  w e n ty la c y jn e  d o  m o t o r u  i o- 
ś lepi ły  lo t n i ka ,  z a s ła n ia ją c  m u  po le  
w id z e n ia .  Pi lot  us i łował  wzbić s ię  na  
większą  wysokość ,  n ie  zdoła ł  j e d n a k  
p r z e d o s t a ć  się przez c h m u r ę  motyl i ,  
p o n i e w a ż  m o t o r  pr zes ta ł  dz ia łać .

P i lotowi n ie  p o zos t a ło  nic inn ego ,  
j a k  ze skoczyć  za p o m o c ą  s p a d o c h r o n u  
n a  z i emię .  F lpara t  rozbi ł  s ię .

„Bjafeelslia seKta"
w Budapeszcie.

Policja  w ę g i e r s k a  o d k r y ł a  o n e g d a j  
n a — p r z e d m i e ś c i u  B u d a p e s z tu ,  Kispe t,  
lokal  w k t ó r y m  zbiera l i  s ię  c o d z i e n n i e  
w y z n a w c y  nowej  s e k t y  rel igi jnej  4 zw. 
„wielbiciel i  d j a b ł a ” . S e k c i a r z e  mieli  
w ł a s n e g o  „ p a p i e ż a ” s to la rza ,  k tó ry  
przed  ki lku m i e s i ą c a m i  zos ta ł  w y p u s z ­
c z ony  z d o m u  o b ł ą k a n y c h .  Z g r o m a ­
dził  on  w k r ó t k i m  czas ie  k i lk u s e t  w y ­
z n a w c ó w  n o w e j  s e k t y  i p o b ie r a ł  od 
n i ch  po  50 ko ro n  „od  p o s i e d z e n i a ” . 
„Wie lb ic ie le  d j ab ł a "  uprawia li  b iczowa 
nie i to r tu ry ,  a ka ż d e  p o s ie d z e n ie n ie  
k oń czyło  s ię orgją

P o n ie w a ż  s ekc i a r ze  zg ro m a d z i l i  się 
w w ar sz ta c ie  s to la rza ,  l e ż ą c y m  na  wol- 
n e m  polu,  po licja przez d ług i  czas nie 
była p o i n f o r m o w a n a  o ich i s tn ie n iu .  
D o p ie r o  przed  kilku d n i a m i ,  p e w n a  ko

bie ta ,  k tór a  zo s ta ła  b i c z o w a n a  aż do 
u t r a t y  p r z y t o m n o ś c i  m u s i a ł a  się u d a ć  
d o  sz p i ta la  i l eżąc  w g o r ą c z c e  zd rad z i ­
ła s ię.  Po jej  w y z d r o w i e n i u  po l ic ja ,  ś le 
dzi ła j ą  —  przez  jak iś  czas  i od kr y ł a  
w t e n  s p o s ó b  m i e j s c e  z e b r a ń  „ w y z n a w  
có w d j a b ł a “ . S to la r za  „ p a p i e ż a "  a r e s z ­
t o w a n o  wraz  z 50 a d e p t a m i  —  w s z y s t ­
k ich sekc ia rzy  s k a z a n o  na  w yso kie  k a ­
ry p ie n ię ż n e .

Francja przed 3-ietnią służbą 
wojskową.

PARYŻ. F ra n c u s k i  sz tab  g e n e ra ln y  
d o m a g a  się za p r o w a d z en ia  3-Ietniej  
s łużby  wo jskowej .  F ran cu sk i  m in is te r  
w o jn y  z a p o w i a d a  w tej  kwest ji  e n e r ­
g i c z n ą  akc ję  w łonie  g a b i n e t u ,  s twie- r  
d za j ą c  w p i e rw sz y m  rzędz ie ,  że w o- 
s ta tn ic h  m ie s ią c a c h ,  s k u t k i e m  zbl iże­
nia f r a n c u sk o -w ło sk ie g o  zos ta ły  w sz y s t ­
kie g a r n i z o n y  f r a n c u s k i e  na g ra n i cy  
p o łu d n io w o - w s c h o o n ie j  zna c z n ie  z re du  
k o w a n e .

O b e c n i e  s y t u a c j a  j e s t  t e g o  rodza ju ,  
że f r a n c u s k i  s z ta b  g e n e r a l n y  m o ż e  p o ­
ręczyć  b e z p i e c z e ń s t w o  Francj i  na  w y ­
p a d e k  n o w y c h  po w ik ła ń  p o m i ę d z y  
R z y m e m  a P a r y ż e m ,  j e d y n i e  ty lko  
przez z a p i o w a d z e n i e  3 le tnie j  s łużby  
wo jsko we j .
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Willa w ogrodzie K t
B E Z  P O D A T K Ó W .

4 p o l r o ] e  z  k u c h n i ą .  T a r a s ,  Ho]i 
D o  s p r z e d a n i a  — ta n io  na dogodnych 
w a ru n k a ch . E w e n t . d o  w y d z i e r ż a w ie n i  

T a m ż e  p i ę k n e  p a r c e l e  og ro d o w e  
( 1 7 - l e t n i e  d r z e w k a  owocowe).  

W i a d o m o ś ć :  L ek a rz -D en ly sta  MlCHAl 
G R E JN 1 E C  w  C z ę s to c h o w ie  I I  Aieja2[

R A D J O .
W A R S Z A W A  16 p a źd z ie rn ik a  

6.10 P i e ś ń  „ K i e d y  r a n n e " .  6.33 Pobudli 
d o  g i m n a s t y k i .  6.36, G i m n a s t y k a .  6;50, Mi. 
z y k a  z  p ł y t .  7.20 D z i e n n i k  poranny.7.50 Pn. 
g r a m  n a  d z i e ń  b i e ż ą c y  7.55 P a r ę  informacji
8.00 A u d y c j a  d l a  s z k ó ł .  8 . 10. P r z e r w a .  11,57 
S y g n a ł  c z a s u  z W a r s z .  O b s e r w .  Astr, 1200 
H e j n a ł  z K r a k o w a .  12,03 D z i e ń ,  południowy 
12,15 P o g a d a n k a .  13.25 C h w i l k a  dla kobiet.
13.30 P r z e r w a .  15 15 P r z e g l ą d  g iełdowy. 15.25 
W i a d o m o ś c i  o e k s p o r c i e  p o l s k i m .  15.30 Mu­
z y k a  t a n e c z n a  ( p ł y t y ) .  16.00 P o gadanka  dla 
d z i e c i  z  P o z n a n i a .  16.20 U t w o r y  fortepiano 
w e .  16.45 R o z m o w a  m u z y k a  z e  słuchaczem 
r a d j a .  17.00 „ N a s z e  z e b r a n i a  dyskusyjne*. 
17.20 K w i n t e t  s a l o n o w y  A .  F l a to .  — 1750

Ś w i a t  s i ę  ś m i e j e " .  18.00 K o n c e r t  solistów.
18.30 S k r z y n k a  o g ó l n a  18 40 Z y c ie  kultura), 
n e  i a r t y s t y c z n e  s t o l i c y .  18.45 Muzyka lekki 
( p ł y t y ) .  — 19.00 P o g a d a n k a  s p o łe c z n a .  19.10 
P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p n y .  19.20 Koncert 
r e k l a m o w y .  19.35 W i a d o m o ś c i  spo r tow e .-  
19.50 R e p o r t a ż  a k t u a l n y .  20.00 Wesoła and. 
m u z y c z n a  z e  L w o w a .  20.45 Dziennik wie­
c z o r n y .  20.55 O b r a z k i  z  P o l s k i  współczes­
ne j*  21.00 T r a n s m i s j a  z e  L w o w a .  — 21.40 
K w a d r a f t s  p o e t y c k i .  22.05 M u z y k a  taneczna.
23.00 W i a d o m .  m e t e o r ,  d l a  kom unik ,  lotn. 
23.05 M u z y k a  t a n e c z n a

T w o ją  w ystaw ę o k ie n n ą  og lą  
d a ją  s e tk i  lu d z i—-Tw oje oglo 
s z e n ie  w  „SŁOWIE** czy tają  
ty s ią c e  lu d z i. D la te g o  og łaszaj 
s ię  n a jc zę śc ie j w „SŁOWIE**.

K r w a w a

O z w ó r k a

Członk owie  sądą,  ege nc j i  i ś w ia d ­
kow ie  udal i  s ię  na dz iedzin iec,  g d z i e  
leża ł  na  s łomie zamordowany człowiek .

—  Zde jmi jc i e  dywanik i  —  rozkaza ł  
s ie rż a to wi  m ie js k i e m u  n a c z e ln ik  policj i  
śledcze j.

Tern c z e m p r ę d z e j  s p e łn i ł  r o z k a z  i 
odsłoni  t r u p a .  C ad e t  s p o j r z a ł  z p r z e ­
r ażen iem .

—  P o z n a je c i e  te g o  człowieka?
—  P o z n a ję  b ia ły  szal ,  p ro sz ę  panów,  

a le  cz łowieka  nie m ogę  rozpoznhć  i n a ­
w e t  wątp ię ,  ozy to ten  sam.. .

— Dlaczego  w ą tp ic ie ?
— T a m t e n  mia ł  r ę k ę  na t emb laku .
—  J o d e l e t — odezwa ł  s ię  nacze ln ik  

policj i  ś le d c z e j— zabocz ozy n i e  ma  r a ­
ny  na  le w e j  ręce .

A g e n t  w y pe łn i ł  rozkaz .
— Nie widzę nic, zgoła n ic— rzek ł—  

a t em b la k u  n ie  ma.
Je s z c z e  j e d e n  p u n k t  c iemny na  do­

b itkę ,  a t r z e b a  go wyjaśn ić .  K iedy  do­
k t ó r  ob e j r zy  ranę ,  może  nam w y św ie ­
t l i  zagadkę .  Ba nda ż  m ó g ł  zabójca  z a ­
b rać  ze sobą,  więc b r a k  je g o  nie d o ­
wodzi  j eszcze n iczego ,  t r z e b a  t r u p a  
odwieźć do Morgi .

—  Służę pa nu  sędz i em u k a r e t ą —  
r z e k ł  gospodarz .

— P r z y j m u j ę  pr op ozyc ję  pańską .  
B r y g a d j e r  z dwoma s i e r ż a n ta m i  odwi e­
zie siało,  a wy C a d e t— tu sędz i a  ś l e d ­
czy zwróc ił  s ię  do w o ź n i c y — będziec ie  
mi zaraz  po t rzebni ;  p u n k t  o p ie rw sz e j  
będz ie c ie  w sądz ie ,  w mej k a n c e la r j i .  
Powiec ie  woźnemu, że pr zysz l i śc ie  w 
sp raw ie  z ul iey E r n s t e t y n y .  Oo was 
n a t y c h m i a s t  p r zy pr ow ad zi  do mnie .

— Nie zpóźnię  s ię ,  pan ie  sędzio.

W b ra m ie  dało s ię  s ły szeć  g w a ł t o ­
wne  dzwonien ie .

—  Idź  o tw or zyć— odezwa ł  s ię  g o ­
sp o d a rz  do s t a j e n n e g o  — i dow iedz  się. 
o co chodz i .

F r a n c i s z e k  pob ie g ł  do br am y i o t w o ­
r z y ł  fur tkę .

Ukaza ł  s ię  b r y g a d j e r  s i e r ż a n tó w  
mie jsk ich .  W  r ę c e  t r z y m a ł  l i s t .  B ył  
to  b r y g a d j e r  Lanno is ,  k t ó r e g o  p o zn a ­
l i śmy na c m e n t a r z u  P e r e  L acha i se .

— Pan nac z e ln ik  pol ic j i  ś ledcze j  
j e s t  t u t a j ? — zapyta ł .

—  J e s t  oto tam pr zy  te j  szo pie  —  
odpowiedz ia ł  F r a n e k .

B r y g a d j e r  p r ędk o  p r z e s z e d ł  p rzez  
dz iedz in iec ,  z a t r z y m a ł  s ię  przy  g r o m a d ­
ce s to j ących  łudz i  i rzekł :

— Pa n ie  nacze ln iku ,  p r zyb yw am  z 
pre fe k tu ry ,  g d z i e  dowiedz ia łem się,  że 
pa na  tu  zna jdę .

—  Co za i n t e r e s ?
P r z y n i o s ł e m  l i s t  do pa na  nacze ln ika .
—  Od kogo?
—  Od p a n a  B a t h i e r ,  k o m is a r z a  po­

l i cy j ne go  z dz ie lnicy  P e r e  Lacha ise .
I poda ł  j edn ocz eśn ie  k o p e r t ę  n a ­

cze lnikowi  pol icj i  ś ledczej ,  k t ó r y  j ą  
wziął ,  rosspięczętował  i wyją ł  l ist .  S k o ­
ro  ty lk o  p r z e c z y t a ł  k i lka  p i e rwszych  
wier szy ,  brwi  mu się zmarszczyły ,  a 
tw a rz  s po chm urni s ł a .

—  Co s i ę  s t a ł o ? — s p y t a ł  p o d p r o k u ­
ra t o r .

—  Mamy do pr aw dy  dz ień c i ąg łych  
za gadek  krwawych!  W z y w a j ą  członków 
sądu i mnie  na  c m e n ta r z  P e r e  La cha ise ,  
gdz i e  zna leziono  z r a n a  w g robow cu z a ­
m o rd o w a n ą  ko b ie tę .

Dreszcz  p r z e b i e g ł  po ciele s łuchaczy  
na tak  osobl iwszą  wiadomość.

— W grobowcu!  — pow tó rzy ł  s ę d z i a  
śledczy .

— Zd a je  s i ę ,  że k o m isa rz  po l icyjny  
m u s ia ł  z łamać  zamek,  ażeby  dos tać s i ę  
d < t r u p a

—  Ma pan s łuszność ,  dzi s iaj  dz ień  
k rw a w y c h  n i e z r o z u m ia ły ch  zagadek .  
Z ro b i l i śm y to  już ,  co s ię  na leża ło ,  a 
t e r a z  sp ie szmy  na c m en ta rz .  A p a m i ę ­
ta j  Cade t ,  że w sądz ie  p u n k t  o p ie rw-

—  J e d ź m y  panowie]
Członkowie  sądu  wsied l i  do p ow o­

zów, k tó r y m i  przy jecha l i . .
—  Mam sw o ją  dorożkę ,  pa nowie  — 

r z e k ł  b r y g a d j e r  L a n n o i s  do J o d e l e t  i 
M s r t e l e t a —siada jc i e  panowie  za mną.

I  o w s z e m .
K om is a rz  cyr k u ło w y  o t r z y m a ł  o s t a t ­

nie  z lecenie  od n ac ze ln ik a  policj i  ś l ed ­
czej ,  p o t em  b ra m ę  o tw a r to  i powozy 
wyjecha ły  z dziedzińca.

Zbi t y  t łum wciąż je sc ze  s t a ł  na  ul i ­
cy, a le  ju ż  n ie  h a ła sow ano .  Wiedz iano ,  
że na  dz iedz ińcu  za p a r k a n e m  był  t r u p  
s k r w a w i o n y — więc obecność  t r u p a  d z ia ­
łała bądź co bądź  powściąg l iwie .

J e d n a k o w o ż  k iedy  Cadet  wyszedł  
z b r am y wraz ze swym paDem, go rą c ą  
mu zrobiono  owację.  W sz ysc y  s ta ra l i  
s ię mu r ę k ę  usc i sn ąć ,  o tacza l i  go,  wy­
pytyw al i  o t a j e m n ic z y  dramat ,  k tó ry  
mus ia ł  znać  na j le p ie j ,  bo przec ież  gra ł  
w nim ro lę  ważną .  J e d n o c z e ś a i e  b r y ­
g a d j e r  F o n t a i g n e  odwoził  do Morgi  
t r u p a ,  z n a le z io n eg o  w  ka re c ie  nr .  5583.

Pr zy ł ączm y  s ię  do s ędz ie go  ś l ed ­
czego  i nacze ln ik a  policji  w te j  chwili ,  
gdy  wchodzą  do k a n c e la r j i  dozorcy  
c m en ta rza .  Z n i e c ie rp l iw ośc ią  czeka ł  
on wraz  z k o m is a rz e m  po l icy jnym na 
p o w ró t  b r y g a d j e r a  L ann o i s .  Ko mi sa rz  
zaczął  sp or ządzać  swój p ro to ku ł ,  zoba­
czywszy  powozy,  k r z y k n ą ł  z zadowole­
niem:

—  N areszc i e l
—  Nareszc ie  panowie p r z y j e c h a l i — 

pow tó rz y ł  członkom s ą d u — te m  g o r ę c e j  
p r a g n ą ł e m  panów, że sprawa,  w k tóre j  
panów w ezwałe m,  bardzo  się s ię  c iemno 
p r zeds ta w ia .

W ki lku  s łowach  opowiedział  przy 
byłym,  co s ię  z r a n a  wydarzyło.

—  Dziwi s ię  pan zapewne,  żeśmy 
się ta k  o pó źni l i— odezwa ł  się *óó*ia 
ś l ed czy — ale  n ie  bę d z i e  s ię  pan dziwił, 
gd y  s ię  dowie , że pos łaniec  pański ma* 
s ia ł  j e c h a ć  po nas  do L a  Cha] 
g d z ie ś m y  p ro wa dz i l i  ś ledztwo z po 
zb rodni ,  n i em nie j  niepojętej ,  niż t», 
j a k a  nas  t u t a j  sprowadza . ,  
pan p ro to k u ł?

—  Już .
—  P r o s z ę . . .
—  Oto je s t . . .
—  Gibray  p r z e c z y t a ł — 

c hodźm y  na  m ie js c e  zbrodni.
—  C z y  mam za raz  p r z y w o ł a ć ro b o * yjiij mom xiAiaa — ,i

tn ików,  k tó r z y  zna leź l i  trup*?—* 
dozorca.  ...

Po s ła ł  s t r ó ż a  po robotników, •
r y  t e ż  zna laz ł  ich w szynku przy “'W 
R en an d ,  gdz ie  czeka li  c i e r p l i w i 0
pr zy byci e  cz łonków sądu.  . f

C ze m p rę d z e j  zapłaci l i  na leżno  
bufec ie  i pospeszyl i  do g r o b o w o a ,  S 
już  s ta l i  sędz iowie .  ., <j0

Ciekawi  chciel i  t akże  pF*ys tąp^cj 
g r o b u — ale  n ie  dopuści l i  ich 0S
p r z e s t r z e g a j ą c  o t r zym anego rozkauu

pl>*
K o m is a r z  po l ic y jn y  wskazał D8J je. 

mą  c ze rw o n ą ,  k t ó r a  widnieją® ^ 
gu,  d o p ro w a d z i ł a  przedewszys tk’6 
do m y s ł  zbrodni .  fl n

Opowiedz ia ł  sam wszys tko,  to 
p i s a n e  ju ż  by ło  do protokułu- 
g ro b o w c a ,  k t ó r y c h  ju ż  tamek d’>® 
mał,  o t w a r t e  zo s t a ły  natychmi*8" 

Opis  w n ę t r z a  grobowca  s^ j gZyeb 
ko n ie c z n y m  dla ob jaśn ien ia  <* 
szczegółów i d l a te g o  dopełnimy » 
k ró t c e .  0 gr»'

Grobowiec  zbudowany z sasreg .e), 
ni tu ,  bez żadn ych  ozdób kazni0^  ^
z zewwątrz  prócz he rb u  z korona
b io w ską  obe jmował  p r z e s t r z e ń

łokci  kwadr .
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